
Przeglądy i komentarze
NA ZACHODZIE O GRANICY NA ODRZE I NYSIE 

( l i p i e c - g r u d z i e ń  1969 r.)

Z ainteresow anie tem atem  gran icy  polsko-niem ieckiej n a  Odrze i  Nysie 
Ł użyckiej nab ra ło  na Zachodzie szczególnej ak tualności już w pierw szej po
łow ie 1969 r., zwłaszcza po znanym  i szeroko w  świecie kom entow anym  prze
m ów ieniu m ajow ym  W ładysław a G o m u łk i1. W drugim  półroczu in teresu jący  
nas tem at aktualizow any był na Zachodzie przede w szystkim  w  zw iązku 
z toczącą się w  NRF kam pan ią  przedw yborczą i u tw orzeniem  ta m  nowego 
rządu  „m ałej koalic ji” SPD—FDP, k tó ra  do sw ej po lityk i w schodniej w p ro 
w adziła pew ne nowe elem enty. Poddaw ano je tym  baczniejszej obserw acji, 
poniew aż w łaśn ie  w  drugiej połow ie 1969 r. zarysow ały  się siln iej niż dotąd 
możliwości i trudności dojścia do sk u tk u  konferencji pośw ięconej kw estii 
bezpieczeństw a europejskiego. Podstaw ow y zaś w a ru n ek  takiego bezpieczeń
stw a stanow i n iew ątp liw ie pełne poszanow anie i uznanie ostatecznego ch arak 
te ru  pow ojennego sta tus ąuo w  Europie, a zwłaszcza g ran icy  na  O drze i Nysie. 
W skazyw ały na to  jednoznacznie w ynik i m oskiew skiej n a rad y  p a r tii  kom uni
stycznych i robotniczych, zdaw ali sobie z tego sp raw ę rów nież na Zachodzie 
przedstaw iciele s ił zm ierzających do odprężenia stosunków  m iędzynarodow ych.

Serię w ażkich  w ypow iedzi zachodnich mężów s ta n u  na tem at granicy 
polsko-niem ieckiej na O drze i N ysie zapoczątkow ał w d rugiej połowie 1969 r. 
G eorges Pom pidou, now y prezyden t R epublik i F rancuskiej. O kazją po tem u 
sta ła  się uroczystość złożenia listów  uw ierzy teln iających  na ręce prezydenta  
Pom pidou p rzez Tadeusza Olechowskiego, nowego am basadora PR L w  P a ry 
żu. W sw ym  okolicznościowym  przem ów ieniu  am basador O lechowski naw iązał 
p rzy  tym  do trad y cy jn e j w  ciągu dziejów  przy jaźn i m iędzy Polską a F rancją
i do w spólnej w  n iedaw nej przeszłości w alk i o w yzw olenie sw ych w łasnych
i innych narodów . P rzypom niał też w izyty  p rem iera  J. C yrankiew icza w  P a 
ryżu  w  1965 r. o raz  podróż gen. de G aulle’a  po Polsce w  r. 1967. Obie w izyty  
po tw ierdziły  bow iem  n ie  ty lko  ożyw ienie w  pow ojennych politycznych sto su n 
kach polsko-francuskich, lecz fak t o bardzo pow ażnej doniosłości, iż F ranc ja  
już daw no uznała w ynik i II w ojny  św iatow ej, w ty m  także  nienaruszalność 
polsko-niem ieckiej g ran icy  n a  O drze i Nysie Łużyckiej.

Po uroczystości w ręczenia listów  uw ierzy teln iających  na przem ów ienie 
am basadora O lechowskiego odpow iedział p rezyden t Pom pidou, naw iązując na 
w stępie także do w ięzi łączących oba kra je . W ięzi te  zostały ak tu a ln ie  wzm oc
nione dążeniem  do zachow ania pokoju, niepodległości i zbliżenia m iędzy n a 
rodam i. W dążeniach tych  silna Polska i s ilna  F ran c ja  — jak  się w yraził p re -

1 J. S o b c z a k ,  Na Zachodzie o granicy na Odrze i Nysie. „Przegląd Zachodni” nr 5/1969, 
ss. 127 - 145.
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zydent Pom pidou — są niezbędnym  elem entem  zachow ania rów now agi na 
europejskim  kontynencie.

N aw iązując do te j części przem ów ienia am basadora Olechowskiego, w  k tó 
re j podkreślone zostało n iezm ienne i konsekw entne stanow isko F ran c ji wobec 
gran icy  n a  Odrze i Nysie, p rezyden t Pom pidou pow iedział m. in.: „Życzeniem  
Francji jest w  dalszym  ciągu, aby Polska zajm ując sw oją pozycję w Europie, 
w granicach, k tó re  je j przynależą, przyczyniała się do dzieła odprężenia, do 
czego — jak  P a n  w ie — przyw iązujem y dużą w ag ę” 2.

Do sform ułow ań prezyden ta  F ran c ji na tem a t g ran ic  dużą w agę p rzyw ią
zuje się rów nież w  NRF. R eprezen tatyw na prasa  zachodnioniem iecka zw racała 
uwagę, iż now y szef w  P a łacu  E lizejskim  przytoczonym  wyżej sform ułow a
niem  n iem al dosłow nie pow tórzył w cześniejsze na  ten  tem at i znane w szyst
kim  dobrze w ypow iedzi generała  de G aulle’a 3, k tó ry  niedw uznacznie opow ia
dał się za ostatecznym  ch arak te rem  obecnej g ran icy  polsko-niem ieckiej na 
Odrze i  Nysie.

Spraw a uznania g ran icy  n a  O drze i Nysie przez w szystkich  zain teresow a
nych jest w e F ran c ji bardzo popularna. N iem ała w  tym  zasługa działającego 
tam  od 1950 r. S tow arzyszenia O dra-N ysa, k tóre  idee uznania te j g ran icy  p ro 
pagu je  nie ty lko  w in te resie  P olsk i i F rancji, podkreślając  głów nie doniosłe 
znaczenie takiego ak tu  d la  sp raw y zachow ania pokoju w  Europie. B ogaty 
jest dw udziesto letn i dorobek stow arzyszenia i form y jego działania. Jedną 
z n ich  zaprezentow ał p rasie  polskiej w  m inionym  półroczu Jean  P erro t, se
k re ta rz  stow arzyszenia, k tó re  znaczny swój w ysiłek  k ie ru je  pod adresem  ofi
c ja lnej i publicznej opinii W. B ry tan ii i S tanów  Zjednoczonych A m eryki 
Północnej. Chodzi o to , aby  oba zachodnie m ocarstw a w  stosunku  do gran icy  
na Odrze i N ysie poszły w  ślad  za F rancją . Otóż do akredy tow anych  w P a 
ryżu  am basadorów  obu  w spom nianych  m ocarstw  członkowie i sym patycy  To
w arzystw a w ysy ła li masowo k a rtk i pocztowe, k tó rych  tek s t w  n a jbardz ie j 
isto tnej części b rzm iał jak  następu je: „Przekonany, że uznanie de jure  (gra
nicy na  O drze i Nysie) przyczyniłoby się pow ażnie do um ocnienia pokoju 
św iatow ego i położyło k res destrukcy jnym  am bicjom  rew izjonistycznym , m am  
zaszczyt prosić W aszą E k sce le n c ję  o p rzekazanie tego mojego życzenia in 
stancjom  rządow ym  Pańskiego k ra ju ” 4.

W żadnej z  dotychczasow ych kam panii przedw yborczych w  NRF tem at 
g ran icy  na O drze i N ysie nie zajm ow ał ty le  m iejsca i n ie  pow odow ał ty lu

! L. K o ł o d z i e j c z y k ,  Potwierdzenie stanowiska Francji w sprawie granicy Odra-Nysa. 
Nowy ambasador Polski — u  prezydenta Pompidou. „Życie W arszawy” nr 159 z 5 VII 1969, 
ss. 1 - 2.

s Pompidou zu Polens Grenzen. „Frankfurter Allgem eine Zeitung” nr 152 z 5 VII 1969, s. 6.
4 Z. B r o n i a r e k ,  Organizacje, które popularyzują Polskę. „Trybuna Ludu” nr 341 z 9 XII 

1969, s. i.
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ostrych napięć m iędzy ryw alizu jącym i ze sobą partiam i, ile  podczas kam panii 
poprzedzającej w ybory  do Bundestagu  w  1969 r.

W m iarę  zbliżania się te rm in u  tych  w yborów  p rzyb iera ły  na  sile w zajem 
ne w  zw iązku z tym  oskarżenia, zwłaszcza CDU/CSU  pod adresem  SPD. J a k 
kolw iek naw et chadecy zachodnioniem ieccy nie mogli ponad w szelką w ą tp li
wość udow odnić socjaldem okratom  zarzucanej im  przez siebie gotowości uzna
nia  g ran icy  na O drze i Nysie, to jednak  dla dyskredytow ania  ich  przed  w y- ■ 
borcam i w prow adzili już w ted y  oskarżenie o „w yprzedaży n iem ieckich in te 
resów ”.

A tak i te  dotyczyły h ipotetycznych  zam iarów  SPD  na  przyszłość, w yw ołu
jąc ze s tro n y  zaatakow anych  ostre  p ro testy  i różne in te rp re tac je , nierzadko 
też oskarżenia o to rpedow anie przez chadeków  realistycznej po lityk i w schod
n iej i możliwości porozum ienia się oraz po jednania  ze w schodnim i sąsiadam i 
Niemiec.

W szystkie te  oskarżenia dla ubiegających się o m an d aty  nie by ły  w ygodne. 
Tocząca się w alka  przedw yborcza i n ierozstrzygnięte  je j w y n ik i n ie sp rzy jały  
też jedno litym  i konsekw entnym  określeniom  postaw . S tąd  też znaczna ich 
różnorodność w  szczegółach i  b rak  konsekw encji. Tym  niem niej z om aw ianego 
okresu  odnotow ać w arto  co w ażniejsze wypowiedzi.

a) W y p o w i e d z i  k a n c l e r z a  K i e s i n g e r a  i c z o ł o w y c h  p o 
l i t y k ó w 1 c h a d e c k i c h

K anclerz K iesinger i czołowi przyw ódcy zachodnioniem ieckiej chadecji 
rów nież w  kam panii przedw yborczej n ie  zaniechali stosow ania ich  sta re j ta k 
ty k i sk ładan ia  w ykluczających  się w zajem nie oświadczeń. Z jednej s trony  
podtrzym yw ali rew izjonistyczne roszczenia te ry to ria ln e  i rozbudzali w śród 
w yborców  resen ty m en ty  nacjonalistyczne, z d rugiej — dek larow ali gotowość 
prow adzenia rozm ów  i po jednan ia  się  ze w schodnim i sąsiadam i Niemiec. 
K anclerz K iesinger dek larow ał np. gotowość prow adzenia osobiście rozmów 
z W ładysław em  Gom ułką, odrzucając jednak  z góry  m ożliwość uznania  g ra 
nicy  n a  Odrze i Nysie.

W kw estionow aniu  realiów  europejskich  i ostatecznego ch arak te ru  g ran i
cy na Odrze i Nysie kanclerz K iesinger przez cały okres sw ych rządów  w y 
kazał bezw zględną konsekw encję. Jedynym  nieznacznym  odstępstw em  od 
tego stanow iska było jego przem ów ienie, wygłoszone dnia  5 s ierpn ia  1969 r. 
na forum  R ady do Spraw  M iędzynarodow ych w  Now ym  Jo rk u . W obec p rzed 
staw icieli p rasy  am erykańsk iej kanclerz  K iesinger n ie  ośm ielił się powoływ ać 
na pseudopraw ne kon stru k c je  i podtrzym yw ać niebezpieczne dla pokoju  św ia
towego iluzje. Wobec bardziej realistycznie w  tym  p rzypadku  rozum ujących 
A m erykanów  kanclerz  K iesinger zm uszony został do zajęcia stanow iska 
w  w iększym  stopn iu  liczącego się z rzeczyw istością. Osobiście przyznał, iż za
m iar odtw orzenia g ran icy  z 1937 r. jest n ierea lny . M ówiąc bowiem  o nego
w anej przez siebie obecnej g ran icy  polsko-niem ieckiej, kanclerz  K iesinger

8*
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pow iedział m. in.: „Nie może być znow u tak , jak  było w  przeszłości, ale nie 
może też pozostać tak , jak  jest te ra z ” 5.

T ak  więc negując w  dalszym  ciągu gran icę  n a  O drze i N ysie rządzący 
kanclerz  NRF odszedł jed n ak  po raz p ierw szy  oficjalnie od żądania odtw orze
nia g ran icy  polsko-niem ieckiej z 1937 r. N ic w ięc dziwnego, iż rów nież w  p ra 
sie zachodnioniem ieckiej w ypow iedź ta  w yw ołała głośne i przez szereg dni 
nie m ilknące rep e rk u sje  6.

Uciął je  radyka ln ie  sam  kanc le rz  K iesinger, odpow iadając publicznie na 
lis t w iceprzew odniczącego nad rzędnej o rganizacji ziom kow skiej B d V  Gossin- 
ga, k tó ry  w yraża ł n iepokój z ra c ji realistycznego wobec g ran icy  n a  Odrze
i Nysie stanow iska K lausa Sehiitza, bu rm istrza  B erlina  zachodniego. K anclerz 
K iesinger w yzyskał w spom nianą w ym ianę korespondencji jako jeszcze jedną 
okazję do zaprezentow ania siebie i sw ej partii w  ro li najpew niejszych  rzecz
ników  roszczeń w yrażanych  przez rew izjonistyczne organizacje ziom kowskie. 
Inaczej w ięc niż przed am erykańsk im i dziennikarzam i, w u ta rty ch  form ułach 
chadecki szef rządu  NRF odrzucił sugestie K. Sehiitza i z uporem  pow tórzył 
swój pogląd, w ed ług  którego spraw a granic n iem ieckich może zostać uregu lo 
w ana z całym  narodem  niem ieckim  i ty lko  w ram ach  tra k ta tu  pokojowego. 
Zapew nił też przesiedleńców , iż nie uczyni niczego bez n ich  i przeciw ko inim 7.

Identyczne sform ułow ania pow tórzył kanclerz  K iesinger w  wyw iadzie 
udzielonym  dla tygodnika „D er'S p ieg e l”, dopuszczając się w  nim  rów nocześ
nie jednego z n ajbardzie j o strych  ataków  przeciw ko W illy B randtow i z r a 
cji różnic m anifestow anych  na tle  koncepcji polityki w schodniej. W pow oły
w anym  w yw iadzie K iesinger w yraża ł w ątpliw ość, czy uznanie gran icy  na 
Odrze i N ysie przyniosłoby kom ukolw iek korzyści i czy po trak tow ane zosta
łoby przez Polaków  „pow ażnie”. W m iejsce uznania te j g ran icy  proponow ał 
rezygnację z użycia siły  i polepszenie stosunków  z Polską na płaszczyźnie 
g ospodarczej8.

Jeszcze bardziej agresyw nym  w  atakow aniu  socjaldem okratycznych kon
cepcji po lityk i w schodniej w  ogóle, a w ypow iedzi K lausa Schutza i W illy 
B rand ta  w  szczególności, okazał się w  toku kam panii przedw yborczej R ainer 
Barzel, przew odniczący frak c ji CDU/CSU  w  B undestagu. N atarczyw ie dom a
gał się od W illy B ran d ta  jako przew odniczącego SPD, by publicznie zajął 
stanow isko wobec w yrażonej przez Schutza propozycji uznania g ran icy  na 
Odrze i Nysie. W ty m  kontekście m ów ił w łaśn ie  o „w yzbyw aniu  się p raw ” s.

s R. W., Odejście od dogmatu?  „Życie W arszawy” nr 189 z 9 VIII 19G9.
* Kiesinger und die Ostgrenze. „SuddeutsChe Zeitung” nr 193 z 13 VIII 1969, s. 4.
7 Kiesinger distanziert von Schiltz. „Deutscher O stdienst” nr 30 z 16 VIII 1969; Kiesinger 

widerspricht Schiltz in  der Frage der Ostgrenze. Schreiben Kiesingers an den Bund der Vertrie- 
benen (BdV). „Der T agessplegel” nr 7276 z 19 VIII 1969, s. 5; R. W., Niebezpieczne mamienie. 
„Zycie W arszawy” nr 199 z 21 VIII 1969.

5 Spiegel-Jesprtich m it Bundesltanzler K urt Georg Kiesinger. „Der Spiegel” nr 37 z 8 IX  
1969, ss. 28 - 29.

* Stellungnahmen der Bundesparteien zur Ost-und Deutschlandpolitik. „Der Spiegel” n-r 39 
z 22 IX 1969, s. 28; Wiederspriiche in Sachen Oder-Neisse-Linie. „Frankfurter A llgem aine Zei
tung” nr 154 z 8 VII 1969, s. 12.
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Przyw ódcom  chadeckim  s ta ra ł się  dorów nać R einhold  Rehs, p rzew odni
czący B dV , k tó ry  osten tacy jn ie  zm ienił przynależność p a rty jn ą , przechodząc 
z SPD  do CDU. Typow a dla Rehsa w ypow iedź brzm iała: „Tw ierdzenie, że po
w ró t terenów  w schodnich do Niem iec zagrażałby  egzystencji n arodu  polskiego, 
jest celowo rozpow szechnianym  hasłem  polskiej i radzieck iej propagandy, 'nie 
w ytrzym ującej k ry ty k i an i pod w zględem  politycznym , an i gospodarczym  
czy p rzestrzennym ” 10.

b) O ś w i a d c z e n i a  W i l l y  B r a n d t a  i k i e r o w n i c z y c h  d z i a 
ł a c z y  s o c j a l d e m o k r a t y c z n y c h

W ostatn im  przed w yboram i num erze ham bursk i tygodni „D er Spiegel” 
jako  charak terystyczną  dla stanow iska SPD  w  sp raw ie  g ran icy  na Odrze
i N ysie przytoczył jedną z w ypow iedzi W. B ran d ta  sform ułow aną n as tę p u ją 
co: „Jakkolw iek  może to  brzm ieć zaskakująco: N iem iecka R epublika F ed era l
na n ie  żądała  d la  siebie n igdy  zw rotu  terenów  po tam te j s tron ie  O dry i N ysy”. 
Ten sam  tygodnik  przy taczał rów nocześnie w ypow iedź K. Schiitza, w edług 
którego „konieczne po jednan ie” m ożliwe jest ty lko  w tedy , „gdy n ik t nikogo 
nie będzie chciał ponow nie w ypędzić lu b  usunąć s iłą ”. T ereny  te  s ta ły  się 
„ojczyzną dla polskich dzieci ( . . . )  Tego n ie  da się już cofnąć”

Obie w ypow iedzi „D er Spiegel” uzupełnił w y ją tk iem  z uchw ały  Z jazdu 
SPD  w  N orym berdze, k tó ry  brzm iał następująco:

„Polityka w schodnia będzie tym  skuteczniejsza, im  wyraźniej znajdzie wyras. 
nasza wola respektow ania i uznaw ania istniejących w  Europie granic, zwłaszcza 
obecnej polskiej granicy zachodniej, aż do ostatecznego ustalenia niemieckich 
granie w  tratotacie ipoikojowyim, tatóre mogłoby aostać (przyjęte ptcizez wszystkich 
zainteresowanych jako spraw iedliw e i trw ałe” 12.

Przytoczone w yżej sform ułow ania różn iły  się dość isto tn ie  od sform ułow ań 
polityków  chadeckich n a  ten  sam  tem at, część z nich  jed n ak  pozostaw iała 
w  dalszym  ciągu możliwość różnego ich in te rp re to w an ia  wobec zagranicy
i wobec w łasnych  w yborców . T ak  np. tw ierdzenie, iż N RF n igdy  n ie  w ysu 
w ała roszczeń te ry to ria ln y ch  dla siebie m ogło być łatw o uzupełnione tw ie r
dzeniem  o rzekom ej słuszności tak ich  roszczeń dla Niem iec zjednoczonych 
w edług  bońskich projektów . S tanow iącą skąd inąd  pew ien postęp rezolucję 
Z jazdu SPD  w  N orym berdze można było przedstaw iać rów nież jako odno
szącą się w  treści ty lko  do czasu tr a k ta tu  pokojowego, tra k tu ją c ą  graniczne 
sta tus quo  w  Europie jako kw estie  nadal o tw artą  i tym czasow ą. Nie w y k lu 
czało to oczywiście możliwości stosow ania i propagow ania in te rp re ta c ji p rze 
ciw staw nych. K am pania przedw yborcza dostarczy ła zarów no jednych, jak
i drugich przykładów . N ie sp rzy ja ła  ona jed n ak  defin ityw nem u i konsekw ent-

w Stellungnalimen der Bundesparteien zur Ost-und Deutschlandpolitik. „Der Spiegel” nr 39 
z 22 IX 1969, S. 28.

“  Ibidem. •
w Ibidem.
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nem u ich ujednoliceniu , w yw ołu jąc w śród zain teresow anych, zwłaszcza poza 
granicam i NRF, p ilną  potrzebę skonfrontow ania  ty ch  dek larac ji słow nych 
z p rak ty k ą  jako jedynym  ich k ry te riu m  oceny. U w aga ta  odnosi się w  całej 
rozciągłości do w szystk ich  przedw yborczych w ypow iedzi W. B rand ta  i innych 
kierow niczych osobistości SPD. N iektóre z tych  w ypow iedzi m ogłyby is to t
n ie w skazyw ać n a  w zględne p rze jaw y realizm u w  ustosunkow yw aniu  się po
lityków  socjaldem okratycznych w obec , socjalistycznych państw  Europy 
w schodniej i w obec granicznego sta tus quo w  Europie.

Na te m a t eu ropejsk ich  g ran ic  W illy B ran d t m ów ił u  p rogu  d rug ie j po
łowy 1969 r. (9 lipca 1969 r.) na  zebran iu  „Tow arzystw a n iem iecko-atlan tyc- 
kiego” w e F ran k fu rc ie  nad  M enem . W yraził on wówczas pogląd, iż w e w spół
czesnej E uropie konflik ty  zbro jne n ie są do pom yślenia, co d la  po lityk i NRF 
oznacza w  p rak tyce, że należy w yrzec się użycia siły. Jak o  m in ister sp raw  
zagranicznych ośw iadczył zatem , że „rząd federa lny  gotów jest porozum ieć 
się i zobowiązać pod w zględem  praw nym  i trak ta to w y m  w odniesieniu  ido 
do w szystkich  istn ie jących  granic w  Europie, to znaczy rów nież na  W scho
dzie”. W tym  kontekście sk ry ty k o w ał rów nocześnie tendencje  nacjonalistyczne 
w  Niem czech zachodnich i  ty ch  w szystkich, k tó rzy  p ragnę liby  pow rócić do 
s ta re j fo rm uły  D eutschland, D eutschland iiber alles 13.

Serię  bardziej znanych  w yw iadów  W illy B ran d ta  iz ok resu  k am pan ii p rzed
w yborczej o tw ierał w  d rugiej połowie 1969 r. w yw iad  udzielony dla dzienni
ka „W elt der A rb e it”, będącego organem  zachodnioniem ieckich zw iązków  za
wodowych. W w yw iadzie ty m  W illy B ran d t podkreślił 'znaczenie, p rzyw iązy
w ane przez siebie do popraw y stosunków  m iędzy NRF i Polską. S praw ę tę 
określił jako rów nie w ażną jak  „spraw a pojednan ia  niem ieoko-francuskiego”. 
Jako  m in ister sp raw  zagran icznych  NRF w ypow iedział się za „optym alną roz
budow ą stosunków  gospodarczych i k u ltu ra ln y c h ” bez „ tracen ia  z oczu w łas
nych in teresów ”. O św iadczył ponadto, że gdyby s ta ł na  czele rządu  pośw ię
ciłby w ięcej uw agi popraw ie stosunków  m iędzy Polską a NRF. Przem ów ienie 
W. G om ułki z 17 m aja  1969 r. określił jako „godne uw agi” H.

N iem al rów nocześnie W. B ran d t udzielił tak że  w yw iadu  dla zachodni onie- 
m ieckiego rad ia . M ówił w  nim  m. in. o odczuw anej przez siebie potrzebie 
uzgodnienia m iędzy przedstaw icielam i obu części N iem iec, w  jak i sposób da
łoby się osiągnąć w ew nątrzn iem iecki m odus vivend i. O strzegał przed „pod
padaniem  w  przestarzałe  fo rm u ły ” w  ew entualnych  rozm ow ach z „w schodni
m i sąsiadam i N iem iec”. W yraził poza ty m  przekonanie, że problem y n iem iec
kie mogą zostać rozsądnie uregulow ane w  ram ach  „pokojow ego ład u  eu rope j
skiego”, te n  zaś „ jest n iem ożliw y bez szerokiego system u bezpieczeństw a” 15.

Jednego z osta tn ich  przed  w yboram i w yw iadów  udzielił B ran d t dzienni-

i3 W ypowiedź Brandta na tem at granic europejskich. „Trybuna Ludu” nr >191 z 12 VII 1969,
s. 1.

u Kiesinger l Brandt o granicy na Odrze i Nysie i stosunkach z Polską. „Życie W arszawy”
nr 198 z 20 VIII 1969, s. 2.

15 Ibidem.
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kow i zachodnioniem ieckiem u „Die W elt”. R eporter tego springerow skiego 
dziennika nalegał przede w szystkim  na  sprecyzow anie stanow iska przew odni
czącego SPD  wobec w ypow iedzi K. Schulza na tem at granicy polsko-niem iec
kiej na  O drze i Nysie. B ran d t bynajm nie j n ie  odcinał się od tych  w ypow ie
dzi. Z apy tany  w prost na tem at „rezygnacji z terenów  za Odrą i N ysą” i uz
n an ia  NRD w  zam ian „za gw arancję  n ienaruszalności zachodniego B erlina 
i jego dróg dojazdow ych”, W. B ran d t powiedział:

„Mówię to panu celowo nie w kategoriach prawniczych: uważam, że gra
niczy z oszukiwaniem narodu, gdy czyni się tak, jak  gdyby szło o rezygnacją 
z czegoś co posiadamy, zam iast wyraźnego wychodzenia ze stanu faktycznego, 
polegającego n a  tym, że z niczego nie rezygnujemy, ale m am y szansę zdobycia 
czegoś — mianowicie pokojowej przyszłości dla naszego narodu i państwa.
I tu  powracam  do form uły europejskiego ładu pokojowego. Mógłby on pew 
nego dnia (Stworzyć ramy, w ew nątrz których możnaby urzeczywistnić prawo 
sam ostanowienia również dla drugiej części Niemiec. W ram ach takiego po
rządku obydwie części narodu mogłyby posuwać się naw zajem  w swoją stronę. 
W ehner mówił na ten  tem at przekonywająco, że w  spraw ach  niem ieckich nie 
posuniemy się dalej, jeśli będziemy krążyć jedynie między w ielbłądzim i gar
bami uznania czy nieuznania” 10.

Wśród czołowych działaczy zachodnioniem ieckiej socjaldem okracji kon 
sekw entn ie  n iedw uznacznym  stanow iskiem  realistycznym  wobec g ran icy  na 
Odrze i Nysie w yróżniał się  przez cały okres kam panii przedw yborczej 
w spom niany już n ie jednokro tn ie  K laus Schiitz, rządzący bu rm istrz  B erlina  za
chodniego. W ykazał się też n iew ątp liw ie  najw iększą w śród  tam tejszych  poli
tyków  odw agą, p rzy jm ując  w yzw anie przesiedleńczych funkcjonariuszy  i s ta 
jąc z n im i do publicznej dyskusji na tem a t g ran icy  na Odrze i Nysie. Do 
dyskusji tak ie j doszło dnia 2 w rześn ia  1969 r. w  H anow erze I7.

Również podczas w spom nianej dyskusji K. Schiitz m ów ił o po trzeb ie  uz
n an ia  istn iejących realiów , a więc także g ran icy  na O drze i Nysie. P ersw ado
w ał swym  in terlokutorom , iż w  postulow anych rozm ow ach z państw am i E uro
py  w schodniej a przede w szystk im  z Polską należy wychodzić od rea lne j sy 
tuacji. Dowodził też, iż NRF n aw et u  sw ych sojuszników  n ie  może liczyć na 
poparcie w  spraw ach  rew izji g ran icy  n a  O drze i N ysie 18.

Tzw. zawodowi p rzesied leńcy  zareagow ali gw izdam i i okrzykam i w  rodza
ju „zdra jca”, „sprzedaw ca” itp . I9. Identyczne ep ite ty  pod ad resem  Schiitza 
k ierow ano na  rew izjonistycznej im prezie Tag der H eim at, zorganizow anej 
7 w rześn ia  1969 r. w  B erlin ie zachodnim . N iezrażony n im i bu rm istrz  apelo
w a ł do zebranych  o zrozum ienie fak tu , iż jest sam ookłam yw aniem , jeśli n ie 
uw zględnia się rzeczyw istości, jaką  jest g ran ica n a  O drze i Nysie. Jeśli o coś 
może tu  chodzić — m ów ił Schiitz — to n ie  o zm ianę przebiegu te j granicy, 
ale je j charak teru . W zw iązku z dalek im i od p arlam en tarn y ch  form am i p ro 
testu  ze s trony  tzw. zawodowych przesiedleńców , Schiitz ostrzegł zebranych

>« lnterview  der W elt m it dem  Aussenminister. „Die W elt” nr 220 z 22 IX 1969, s. 7.
» Schiitz zur Diskussion gestellt. „Deutscher Ostdienst” nr 3526 35/36 z 17 IX 1969, s. 8.
»s Ibidem.
» K ritik der Schlesier an Schiitz. „Der Tagesspiegel’ nr 7290 z 4 IX 1969, s. 2.
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na im prezie w zachodnioberlińskiej W aldbiihne, by nie dali się powodować 
sk ra jn ie  praw icow ym  siłom , bo będzie to w ów czas ostatn ia  im preza przesie
dleńców w  B erlin ie zachodnim . O św iadczenie to tym  bardziej w zm ogło kam 
panię oszczerstw  przeciw ko Schiitzowi ze s trony  kół chadeckich  i p rzesied leń
czych 20.

c) G ł o s y  k i e r o w n i c z y c h  o s o b ’i s t o ś c i FDP

Na k ilka dni przed w yboram i zachodnioniem iecki dziennik  „S tu ttg a rte r  
Z eitung” zw rócił się do trzech  czołowych przedstaw icieli p a rtii rep rezen to w a
nych w  B undestagu  z zapytaniem , jak ie  „tym czasow e rozw iązania kw estii 
granic m ogłyby być zaproponow ane przez rząd federa lny  w  czasie ew en tu a l
nych rozmów dw ustronnych  pom iędzy B onn i W arszaw ą?” . Na py tan ie  to  w i
ceprzew odniczący p a rtii FDP, W olfgang M ischnick, odpow iedział następująco:

„Republika Federalna stw ierdziła jednoznacznie, że nie zam ierza zmieniać 
siłą obecnych granic i linii dem arkacyjnej. Rozbicie podzielonej Europy musi 
być — zdaniem wolnych dem okratów  przezwyciężone poprzez europejski po
rządek pokojowy, który nie może ponieść fiaska z powodu problem ów granicz
nych. Powinno to się oświadczyć oficjalnie. W okresie przejściowym  należy 
dążyć do respektow ania stanow iska każdej ze stron poprzez zawarcie porozu
m ień” M.

P a rtia  w olnych dem okratów  pozostaw ała wówczas w  opozycji do rządu 
w ielk iej koalicji. W przypadku  polityk i w schodniej n ie  m iało to  jed n ak  w ięk 
szego prak tycznego  znaczenia. W każdym  bądź razie, jako członek p a r ti i  pod
ówczas jeszcze opozycyjnej wobec rządu, prof. d r R alf D ahrendorf, jeden 
z czołowych przyw ódców  FDP, ośw iadczył w w yw iadzie dla tygodnika „Der 
Spiegel” : „W ypow iadam  tu ta j sw ój osobisty pogląd, że w praw dzie  podział 
N iem iec dokonany po w ojn ie  był czystym  ak tem  po lityk i siły, ale większość 
ludzi po  drug ie j s tro n y  O dry i N ysy uzyskała tam  praw o do ojczyzny i także 
z tego w zględu gran ica  ta  jest osta teczna” n .

Pow oływ anych w yżej opinii n ie  m ożna jednak  uznać za najbardzie j ch a 
rak terystyczne  d la stanow iska w olnych dem okratów . P raw e  skrzydło  FD P, 
a zwłaszcza by ły  przew odniczący te j p a rtii E rich  M ende dokładał w szelkich 
s ta rań , by przeciw staw ić się pomawianioim w olnych dem okratów  ze s trony  
zachodnioniem ieckiej chadecji neofaszystow skiej NPD  o gotowość „w yprze
daży n iem ieckich  in teresów  n a  W schodzie. Z tych  sam ych w zględów  E rich 
M ende stosow ał sw oistą w yk ładn ię  uchw ał poczdam skich, w ed ług  k tó re j d e 

20 Umstrittener „Tag der Heimat”. Schiltz warnt erneut vor einem Missbrauch der Vertrie- 
benen-Veranstaltung. „Siiddeutsche Zeitung” nr 215 z 8 IX 1969, s. 2; Schiltz verlangt ilberwin- 
dung der nationalstaatlichen Grenzen. „Die W elt” nr 208 z 8 IX 1969, s. 8; Schiltz und Behs. 
„Rheinischer Merkur” nr 37 z 12 IX 1969, s. 3.

21 Fragen zum  W ahlkam pf. Unser Verhdltnis ,zum Osten. „Stuttgarter Zeitung” nr 211 z 13 IX 
1969, s. 5.

22 Stellungnahmen der Bundesparteien zur Ost~und Deutschlandpolitik. „Der Spiegel” nr 39 
z 22 IX 1969, s. 28.
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cyzja ostateczna o n iem ieckiej g ran icy  w schodniej i o polskiej g ran icy  zachod
n iej może zapaść dopiero w  tra k ta c ie  pokojowym .

3. w Sr Od  p o z a p a r l a m e n t a r n y c h  p a r t i i  i  o r g a n i z a c j i  s p o ł e c z n o -p o l i t y c z n y c h
W NRF

Zdecydow anie przeciw ne uznan iu  g ran icy  na  O drze i N ysie oraz w rogie 
Polsce stanow isko zajm ow ały en bloc rów nież w  m inionym  półroczu o rg an i
zacje rew izjonistyczne w  NRF. Szczególnie krzyk liw ie  m anifestow ały  je  o rg a 
nizacje ziom kow skie byłych przesiedleńców . D odatkow ą po tem u  okazją stało  
się utw orzenie tzw . U nii W ypędzonych i  Uchodźców (Union der V ertriebenen  
und Fliichtlinge), k tó ra  to organizacja  zastąp iła  dotychczasow y i rozw iązany 
już chadecki Zw iązek K rajow y O dry-N ysy (CDU/CSU Landesverband Oder- 
-Neisse). W e w rześn iu  1969 r. kom órki organizacyjne U nii działały  już w e 
w szystkich  k ra jach  NRF z w y ją tk iem  B rem y, H am burga i Zagłębia Saary. 
W ystępujący  na  różnych im prezach U nii czołowi działacze chadeccy, min. 
H. W indelen i R. Barzel, n ie pozostaw iali żadnych w ątpliw ości, że odrzuca 
ona uznanie ostatecznego ch a rak te ru  g ran icy  n a  O drze i N ysie, o raz  N R D 23. 
R. Barzel głosząc rew izjonistyczne tezy udzielał w yw iadów  i w yzyskiw ał 
w  tym  celu łam y p ra sy  organizacji ziom kow skich 24.

Na jednolicie hałaśliw ym  i n iep rzejednanym  tle  rew izjonistycznym  odci
na ły  się  zdecydow anie te  spośród p a r tii  i organizacji społeczno-politycznych 
w  NRF, k tó re  w  kw estii g ran icy  na O drze i N ysie zdobyły się  na rea lis tycz
ne i niedw uznaczne żądanie uznania je j ostatecznego ch a rak te ru . O rganizacje 
te , różne zresztą pod w zględem  politycznym  i św iatopoglądow ym , pozostaw ały 
nadal w  m niejszości. T ym  bardziej jednak  zasługują  n a  odnotow anie dalsze 
prze jaw y  w zrostu sił w  NRF n a  rzecz rea listycznej oceny g ran icy  polsko-nie
m ieckiej i konieczności je j uznania, także de jure.

a) „ A k c j a  Z n a k u  P o k u t y ” (A k tio n  Suhnezeichen)

O rganizacja pod w ym ienioną w yżej nazw ą działa i liczy w  Niem czech za
chodnich około 3 tys. członków. W czasie ew angelickiego kongresu  kościel
nego w  S tu ttg arc ie  w  lipcu 1969 r. w ystąp iła  ona z rezo lucją  do rządu  NRF, 
by  w  in te resie  „uczciwego” i „przyjaznego” stosunku  w obec n a ro d u  polsk ie
go uznano gran icę n a  Odrze i Nysie. Z ty m  postu la tem  „A kcji Z naku  P o 
k u ty ” solidaryzow ało się w ie lu  uczestników  w spom nianego już ew angelickie
go kongresu kościelnego. Spośród n ich  stanow isko tak ie  potw ierdziło  w łasno-

s» Union der Vertrlebenen und Fliichtlinge In Schleswig-Holstein konstituiert sich. „D U D " 
nr 173 z 11 IX 1969.

u Das Recht ais Grundlage. Fur eine europilische Friedensordnung. Dr. Rainer Barzel In- 
terview  m it dem  in Hamburg erscheinenden „O stpreussenblatt"; Offene Fragen der Grenzen des 
ganzen Deutschland. „Ost-W est-Kurier” nr 29 z 19 VII 1969, s. 2.
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ręcznym  podpisem  około tysiąca osób, (za podstaw ę tak iego  obliczenia służy 
lis ta  nazw isk  z d n ia  17 lipca 1969 r . ) 24a.

b) D r u g i e  m e m o r a n d u m  B ensberger K rcis

Bensberger K reis  je s t o rganizacją  określaną  w  NRF jako stow arzyszenie 
tych  katolidkich in te lek tualis tów , naukow ców  i publicystów , k tó rzy  już 
w  m arcu  1968 r. dali się  poznać jako  zw olennicy uznania  ostatecznego ch arak 
te ru  g ran icy  n a  O drze i Nysie. P ierw sze ich wówczas m em orandum  na ten  
tem at nadało  dopiero rozgłosu sam ej organizacji oraz w yw ołało gw ałtow ną 
w  NRF dyskusję, sprow adzaną zresztą ad absurdum  przez rew izjonistyczne 
organizacje ziom kowskie.

„D rugie m em orandum  n a  tem at zagadnień polsko-niem ieckich” za tw ier
dzone zostało w  projekcie przez odpow iednie g rem ia B ensberger K reis  
w  B onn już w  lipcu 1969 r. Z w oli au to rów  m em orandum  m iało m ieć cha
ra k te r  poufny  aż do czasu zakończenia kam p an ii przedw yborczej i  sam ych 
wyborów. Tym czasem  p ro jek t u jaw n io n y 'zo s ta ł znacznie w cześniej, bo dnia 
3 w rześn ia  1969 r . 25.

N ie og lądając się na założenia i ta k ty k ę  poszczególnych partii politycznych, 
w ty m  także n a jbardz ie j ze sobą spokrew nionych ugrupow ań chadeckich, au to 
rzy  drugiego m em orandum  Bensberger K reis  dom agali się od rząd u  NRF, 
by sprecyzow ał ko n k re tn e  propozycje do rozm ów z Polską i w ysła ł je W łady
sław ow i Gom ułce. O m aw iane m em orandum  składało  się z ośm iu punktów . 
V/ dwóch p ierw szych z nich  m owa była o naw iązaniu  stosunków  dyplom a
tycznych m iędzy N RF i Polską oraz o w zajem nym  w yrzeczeniu się stosow ania 
siły. P u n k t trzec i — w edług  p rasy  szw ajcarsk iej — brzm iał następująco: 
„Rząd fed era ln y  w inien  w reszcie pod w zględem  form alnym  uznać granicę 
na Odrze li N ysie jako  ostateczną polską gran icę zachodnią” 26.

W edług ty ch  sam ych źródeł, oficjalne stanow isko rządu  NRF, jakoby kw e
stie graniczne m ożna byłoby rozw iązać dopiero tra k ta te m  pokojowym , od
rzucone zostało przez au torów  m em orandum  jako n ie  przekonyw ające. Co 
w ięcej. W m em orandum  dano w y raz  przekonaniu , że trak tow an ie  kw estii g ra 
nicznych jako o tw arty ch  stw arza  przeszkody n a  drodze do odprężenia sto 
sunków  politycznych w  E uropie  27.

Czołowy dziennik B erlina zachodniego już w  ty tu le  a rty k u łu  podkreślał 
przekonanie au to rów  m em orandum  B ensberger K reis, iż n ik t n ie  może spełnić 
oczekiwań, w yrażanych  przez zorganizow ane 'koła p rzesied leńców 28.

2*a Unterschriftensammlung fiir Anerkennung der Oder-Neisse-Linie. „Stuttgarter Zeitung” 
nr 162 z 18 VII 1969.

25 „Bensberger Kreis” fordert Oder-Neisse-Anerkennung. „Die W elt” nr 205 z 4 IX 1969, s. 8.
20 Politische Zettbom be in der CDU. Der „Bensberger Kreis” fordert Anerkennung der 

Oder-Neisse-Grenze. „Die Tat” („Ziirich”) nr 210 z 6 IX 1969.
27 Der westdeutsche S treit um  die Oder-Neisse-Grenze. „Neue Zurcher Zeitung” nr 24i 

z 5 IX 1969, s. 1.
*® Bensberger Kreis fordert erneut Anerkennung der Oder-Neisse-Linie. „Niemand kann  

die Hoffnungen der Vertiebenen erfiillen”. „Der T agesspiegel” nr 7290 z 9 IX 1969, s. 6.
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M rzonki H erberta  Czaji, deputow anego z ram ien ia  CDU do Bundestagu  
i czołowego działacza rew izjonistycznych ziom kostw  na  tem a t „europeizacji” 
czy też „kondom inium ” polsko-niem ieckiego na  te ry to riach  postulow anych 
przez rew izjonistów  zachodnioniem ieckich au to rzy  m em orandum  uznali za 
ab strakcy jne  chociażby z tego względu, iż n ie  są one w  żadnym  przypadku  
in teresu jące  dla Polaków  2S.

K arlheinz  Koppe, rzecznik g rupy  B ensberger K reis, oświadczył po u jaw 
n ien iu  m em orandum , że stanow i ono jedynie  p ro jek t i że do ostatecznego 
zatw ierdzenia  rozesłane zostało 166 członkom  o rg a n iz a c ji30. W alne zebranie 
członków Bensberger K reis  p ro jek t ów zatw ierdziło  jednogłośnie dnia 19 paź
dziern ika 1969 r., decydując się rów nocześnie na jego oficjalny kolportaż 31.

R eakcje na m em orandum  Bensberger K reis  w NRF by ły  znacznie zróżni
cowane. Od n ieukryw anego  w  zw iązku z n im  niezadow olenia obu p a rtii cha
deckich CDU/CSU  oraz organizacji rew izjonistycznych i neofaszystow skich 32, 
po pełne ap robaty  stanow isko n iek tórych  m niej od ugrupow ań rew izjonistycz
nych zależnych dzienników .

T ak np. dziennik  „ F ran k fu rte r  R undschau” w ita ł in icjatyw ę au to rów  m e
m orandum  jako przejaw ioną „we w łaściw ym  czasie” i  w e w łaściw ej form ie. 
A uto rzy  ci postu low ali bow iem  uznanie ostatecznego ch a rak te ru  gran icy  na 
Odrze i Nysie, zdając sobie w  pełn i spraw ę z niew ystarczającego dla Polaków  
sform ułow ania o je j „respek tow aniu” i  to  do czasu tr a k ta tu  pokojow ego je 
dynie, a w ięc tym czasowo. W konk luzji a r ty k u łu  w yrażono ubolew anie, że 
rząd  w ielk iej koalicji n ie zdobył się na uznanie obecnej g ran icy  polsko-nie- 
m ieckiej, poniew aż w łaśn ie  w ielka koalic ja  m ogłaby najpew nie j zdobyć sią 
n a  ta k ą  odw agę i rów nocześnie zapobiec, by  żadnej z określonych g ru p  po
litycznych n ie obrzucać dyskrym inującym  w  -zamierzeniu ep ite tem  „p artii r e 
zygnacji”. O statn ie z pow oływ anych tu  zdań a rty k u łu  „ F ra n k fu rte r  R und
schau” brzm iały:

„Chyba żadne ze słów nie wywarło na najnowszą historię Niemiec tak fa
talnego wpływu, jak  słowo rezygnacja ( z roszczeń rewizjonistycznych przyp. 
J. S.). Używane jest ono przez tych, którzy emocje i resentym enty przekładają 
nad polityczny stan rzeczy; k tórzy  nie chcą widzieć tego, że za dzień 1 w rześnia 
1939 r., za Treblinkę, W arszawę i za Oświęcim jest do uiszczenia opłata. Nie
miecko-polskie pozdrowienie pojednania możliwe jest jedynie nad Odrą i Nysą, 
Jeśli zaś nasi katoliccy zawodowi przesiedleńcy rozpraw iają o pojednaniu ze 
słowiańskimi sąsiadam i i za jednym, tchem  zapow iadają rewizję, to tak ie oświad
czenie ibrzmi jak  frazes” 33.

c) W e z w a n i e  N i e m i e c k i  ej  P a r t i i  K o m u n i s t y c z n e j  (DKP)

Rów nolegle z m em orandum  Bensberger K reis  opublikow ane zostało 
w  N iem czech zachodnich ośw iadczenie N iem ieckiej P a r ti i  K om unistycznej

29 A. M o r a w s k a ,  Bensberger Kreis. „Tygodnik Pow szechny” nr 48 z 30 X I 1969, s. 6.
Bensberger Kreis fUr Oder-Neisse-Grenze. „Siiddeutsche Zeitung” nr 212 z 4 IX 1969, s. 2. 

m Bensberger Kreis setzt sich filr Verhandlungsangebot an Polen ein. „De;r T agesspiegel” 
nr 7530 z 21 X  1969, s. 3.

Schlimm er ais Gomułka. „Deutsche Soldaten-Zeitung” nr 44 z 31 X  1969, s. 2 
" Zur rechten Zeit. „Frankfurter Rundschau” nr 205 z 5 IX 1969, s. 3.
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(DKP) w  zw iązku z 30 rocznicą rozpętania przez hitlerow ców  II w o jny  św ia
tow ej. W ośw iadczeniu ty m  DKP  w ezw ała rząd boński i rządzące w  NRF 
p artie  polityczne do w yciągnięcia w łaściw ych w niosków , płynących z do
św iadczeń II w ojny  św iatow ej. D KP  apelow ała szczególnie o zaniechanie prób 
p rzekreślen ia  skutków  te j w ojny, zwłaszcza tery to ria lnych .

W zw iązku z ty m  podkreślała, jako szczególnie istotne, by N RF uznała 
istn ie jący  w  E uropie te ry to ria ln y  sta tus quo, a ty m  sam ym  rów nież granicę 
n a  Odrze i Nysie. U znanie pow ojennych g ran ic  europejsk ich  jak  i rezygnacja 
NRF z roszczenia do w yłącznego reprezen tow an ia  całych N iem iec — stw ie r
dzano w  ośw iadczeniu D KP  — jest cen tra lnym  problem em  bezpieczeństw a dla 
w szystkich narodów  europejsk ich , w tym  także  d la  społeczeństw a N R F 3Ą.

d) Z w i ą z e k  Z a w o d o w y  P r z e m y s ł u  D r u k a r s k i e g o  i P a 
p i e r n i c z e g o

D nia 25 październ ika 1969 r. zakończył w  K oblencji swe obrady  nadzw y
czajny  kongres Zw iązku Zawodowego P rzem ysłu  D rukarskiego i Pap iern icze
go (IG D ruck und Papier). W specjalnej rezolucji uczestnicy w spom nianego 
kongresu sform ułow ali pod adresem  rządu  NRF m. in. postu la t uznania g ra 
n icy  n a  O drza i Nysie, ogłoszenia uk ład u  m onachijskiego za n iew ażny  od sa 
mego początku, ponadto  zaś norm alizacja  stosunków  z NRD i udziału  NRF 
w  europejsk ie j kon ferenc ji bezpieczeństw a35.

e) G ł o s  n a u k o w c ó w  U n i w e r s y t e t u  w B e r l i n i e  z a c h o d n i m

D w unastu  naukow ych pracow ników  U niw ersy te tu  w  B erlin ie  zachodnim  
d n ia  12 w rześn ia  1969 r. zadeklarow ało  oficjaln ie poparcie d la  stanow iska 
zajm ow anego w  k w estii stosunków  polsko-niem ieckich przez K. Schiitza. Opo
w iedzieli s ię  oni m. in. za koniecznością prow adzenia przez N RF polityk i po
kojow ej, dla k tó re j p u nk tem  w yjścia  byłyby istn iejące realia . N ależy do nich 
g ran ica n a  O drze i Nysie. Je j uznanie p rzez NRF — stw ierdzali w  konkluzji 
pow oływ ani naukow cy — stanow iłoby podstaw ę do po jednan ia  z  Polską. S łu 
żyłoby też  sp raw ie  bezpieczeństw a i pokoju  w  E uropie 3G.

Po bardzo żyw ej i o stre j kam pan ii przedw yborczej dn ia  28 IX  1969 r. 
odbyły się szóste z kolei w  N RF w ybory  do B undestagu. W ich w yniku  
CDU/CSU  u trzym ała  w praw dzie, m im o s tra t, pozycję najsiln ie jsze j frakcji 
p a rlam en ta rn e j (242 m andaty), odsunięta  została jed n ak  po 20 la tach  od rzą-

34 DKP wzyw a do uznania granicy na Odrze i Nysie. „Trybuna Ludu” nr 244 z 3 IX 1969,
s. 2.

s5 IG Druck filr Grenz-Anerkennung. „Frankfurter Rundschau” nr 249 z 27 X  1969, s. 12. 
ae FU-Professoren solidarisch m it Schiitz. „Frankfurter Allgem eine Zeitung” nr 113 z 15 IX

4. PO WYBORACH W NRF

1969. s. 1.
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dów  w  zw iązku z u tw orzeniem  „m ałej ko a lic ji” SPD  i  FDP, dysponującej 
łącznie przew agą dw unastu  m andatów  (SPD  — 224, FDP —  30). S k ra jn ie  
nacjonalistyczne hasła  n ie  przyniosły  w ięc chadekom  sukcesów. A takow ani 
przez nich  socjaldem okraci odnieśli na tom iast sukces w yborczy. SPD, jako 
jedyna p a rtia  rep rezen tow ana w  Bundestagu , zw iększyła swój s tan  posiadania
o 22 m andaty . Mimo zaciekłych ataków  organizacji rew izjonistycznych i mimo 
pom aw iań o gotowość uznania  pow ojennych granic, w yższy niż k iedykol
w iek  dotąd odsetek w yborców  w  NRF głosow ał na SPD. P rzew odniczący te j 
p a rtii i dotychczasow y m in ister sp raw  zagranicznych, W illy B rand t, w ybrany  
też został dnia 21 październ ika 1969 r. przez now y B undestag  w iększością 
trzech  głosów ko le jnym  kanclerzem  NRF.

W ynik w yborów  i zm iana s te ru  rządów  w  N RF w yw ołała żyw e zain tereso
w anie  i liczne kom entarze obserw atorów  politycznych na  ca łym  świecie. Z a
in teresow anie to  dotyczyło tak że  po lityk i zagranicznej NRF, zwłaszcza wobec 
państw  Europy w schodniej. T ak np . am erykańsk i „New S ta tesm an ” zw racał 
uw agę n a  d iam etra ln ie  różne reak c je  przyw ódców  CDU/CSU  a  SPD  n a  p rze
m ów ienie W ładysław a G om ułki z 17 m aja  1969 r. Ten sam  organ  w yrażał 
rów nocześnie pogląd, iż co n ajm n ie j 75% w yborców  zachodnioniem ieckich p o 
piera  po litykę zagraniczną W illy B rand ta  37.

R eprezen tatyw na dla liberalno-konserw atyw nego m ieszczaństw a p rasa  za- 
chodnioniem iecka oczekiw ała bardziej w zm ożonej aktyw ności niż zm iany po
lity k i w schodniej przez gabinet B randta-S cheela. P ra sa  ta  daw ała też n ie 
dw uznaczny w yraz  niechęci do rozstaw ania  się z dotychczasow ym i bońskim i 
żelaznym i zasadam i na tem a t po lityk i w schodniej. T ak  np. dziennik  „F ran k 
fu r te r  A llgem eine Z eitung” określił zachodnioniem iecką politykę w schodnią 
jako zjaw isko uboczne n a  m arg inesie  stosunków  am erykańsko-radzieck ich . Po
w oływ any dziennik oczekiw ał raczej jedynie „powodzi słów  na  tem at po li
ty k i w schodniej nowego rządu , co tow arzyszy  często zm ianie w ładzy, i co 
szybko usta je  w  konfron tac ji z  re a lia m i3S. Konieczność odczekania długiego 
okresu „popraw iania k lim a tu ” w  stosunkach  z  Polską zak łada ł „H andelsb la tt”, 
zanim  m ogłoby dojść do porozum ienia w  spraw ie  granic, k tó re  — jak  m ówił 
H erbert W ehner — i ta k  nie są gran icam i R epublik i F e d e ra ln e j39. A m erykań
ski tygodnik  „The T im e” u p a try w ał trudnośc i dla po lityk i prow adzonej przez 
W illy B rand ta  i W altera  Scheela w  zw iązku z n ik łą  jedynie przew agą „m a
łej koalic ji” w  B u n d es ta g u 40.

W przededniu  ukonsty tuow ania się nowego rządu  NRF o fic ja lny  kom entarz 
„D PA ” na  te n  tem at brzm iał następująco:

„Przyszły rząd koalicyjny znajdzie się między przysłowiowym m łotem  a k o 
wadłem. Z jednej strony państw a Europy wschodniej dom agają się oficjalnego

” „Forum”, nr 41 z 15 X  1969, ss. 3 - 4 .
88 J. T e r n ,  Vor ostpolitischen A ktivitaten. „Frankfurter Allgem eine Zeitung” nr 235 z 10 X

1969.
39 „Forum”, nr 42 z 16 X  1969, s. 3.
40 Ibidem, s. 4.
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uznania przez Bonn wszystkich europejskich 'realiów ’, z drugiej strony chrześci
jańscy dem okraci jako partia  opozycyjna zam ierzają skoncentrować się wokół 
ataków  przeciwko wszelkim ,przedwczesnym rezygnacjom ’ i domagać się w yz
bycia wszelkich złudzeń. W tej sytuacji rząd SPD-FDP będzie m usiał pójść 
drogą pośrednią: dążąc przy pomocy cierpliwych i niedogmatycznyeh rokowań 
do zbliżenia z państw am i Europy wschodniej, n ie rezygnując ze swoich pozycji 
zasadniczych” 41.

a) W p i e r w s z y c h  o ś w i a d c z e n i a c h  n o w e g o  k a n c l e r z a

Jeszcze przed ogłoszeniem  politycznego expose  nowego rządu, kanclerz 
B rand t w ypow iadał się ofic ja ln ie  na tem at głów nych założeń sw ej przyszłej 
po lityk i zagranicznej. W ty m  kontekście kanclerz  poruszał sp raw ę stosunków  
z Polską. T ak  np. w  w yw iadzie dla springerow skiego o rganu  „W elt am  Sonn- 
ta g ” z dnia 26 października 1969 r. kanclerz  B ran d t pow iedział m. in.:

„Winiioslkuję, ,że talkże strona pollstoa je st izainitere&owaina w  popraw ie sitosiumików 
z Republiką Federalną. My również życzymy sobie takiej popraw y i podejmiemy 
próby możliwie rychłego rozpoczęcia rozmów z W arszawą. Naszym celem jest 
naw iązanie stosunków dyplomatycznych między obydwoma państw am i. Nie 
przypuszczam, aby mogło to nastąpić z dnia na dzień. Sądzę jednak, że — 
w  sensie określonego procesu — musi być możliwe uczynienie realnych kroków 
na drodze do pojednania i rzeczowej współpracy między narodem  niemieckim 
i polskim ” 42.
T ak więc kanclerz  B ran d t dek larow ał w olę naw iązan ia  rozmów, i — w  ich 

rezu ltac ie  — stosunków  dyplom atycznych z Polską. W w yw iadzie tym  podzie
lił też stanow isko sform ułow ane przez polskiego m in istra  sp raw  zagranicz
nych  S tefana  Jędrychow skiego, k tó ry  w  w yw iadzie dla te lew iz ji zachodnio
niem ieckiej, d rukow anym  w  drug ie j dekadzie październ ika  1969 r. rów nież 
w  codziennej p rasie  zachodnioniem ieckiej, pow iedział, że norm alizacja sto sun 
ków m iędzy N RF a  Polską będzie „w ynikiem  procesu budow ania trw ałych  
w arunków  pokojow ego w spółżycia i w spółpracy  obu k ra jów  zgodnie z zasadą 
pokojow ej egzystencji” 43.

Ponadto  w e w spom nianym  w yw iadzie B ran d t zapow iedział podpisanie 
przez N RF u k ład u  o n iep ro liferacji. K om entu jący  tę  zapowiedź dziennik  
„F ra n k fu rte r  R undschau” p rzy taczał rów nocześnie w y ją tek  z w yw iadu  udzie
lonego przez kanclerza B rand ta  tygodnikow i „D er Spiegel” , k tó rem u  na za
py tan ie  w  k w estii g ran icy  n a  O drze i N ysie odpow iedział, iż przecież rząd 
NRF przeprow adził także regu lac je  g ran ic  z innym i k ra jam i zachodnim i 
(chodzi o zachodnich sąsiadów  N RF — przyp. J. S.), n ie  p rzesądzając rozw ią
zań w  trak tac ie  pokojow ym  w  duchu tzw . uk ładu  n iem ieck iego44.

C harak terystyczna  była reakc ja  zachodnioniem ieckich kół zachowawczych, 
rep rezentow anych  m. in. przez pow oływ any periodyk  „W elt am  S o n n tag ”.

41 Ibidem, s. 1.
42 S. A l b i n o w s k i ,  Stosunki Polska-NRF. W ywiad W illy Brandta i atak „Welt am  

Sonntag”. „Trybuna Ludu” nr 299 z 28 X  1969.
43 Ibidem.
44 Brandt wilnscht Gesprdch m it Polen. Ais Ziel nennt der Bundeskanzler die diplomati- 

schen Beziehungen. „Frankfurter Rundschau” nr 249 z  27 X 1969, s . 1.
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W ty m  sam ym  num erze tego czasopisma ukazała się  ostra riposta  na w yw iad 
kanclerza B randta . W ynika z n ie j, iż koła sk ra jn ie  praw icow e s ta ra ły  się za 
w szelką cenę odwodzić kanclerza B rand ta  od „zbytniego pośpiechu” i u tru d 
nić m u  rozw iązania stosunków  m iędzy NRF a Polską n a  bazie istniejącego 
s ta tu s quo. C harak terystyczny  kom entarz  „W ełt am  S onn tag” brzm iał w in 
teresu jącej nas części następująco:

Willy B randt nie wypowiedział się na tem at orientacji polityki wschodniej 
w  jej całokształcie. Ale to co stw ierdził na tem at stosunków z Polską musi być 
zadziwiające. Jest to mowa o podjęciu w  niedługim  czasie rozmów, które m ają 
doprowadzić do naw iązania stosunków dyplomatycznych.

Przywódcy polscy pow tarzają jednak ciągle, że z ich punktu  widzenia n ie
zbędnymi w arunkam i jakiegokolwiek porozum ienia politycznego jesit n ie  tylko 
bezw arunkow a akceptacja istniejących gnanie, ale także międzynarodowo-prawine 
uznanie drugiego państw a niemieckiego, znajdującego się pod panowaniem  ko 
m unistycznym  oraz respektow anie B erlina zachodniego jako samodzielnej jed
nostki politycznej. Willy Brandt, dotychczasowy m inister spraw  zagranicznych 
wie o tym  wszystkim bardzo dobrze.

A więc dąży on do rozmów, chociaż wie, że już po pierwszych posiedzeniach 
muszą one utknąć w  m artw ym  punkcie? A może jednak rząd jest gotów w ta 
kich rokowaniach zrezygnować z zasad dotychczasowej polityki?

Czy jest rzeczywiście koniecznością wchodzenie na drogę prowadzącą ku 
W arszawie, która obecnie może oznaczać tylko drogę ustępstw ? Dlaczego nie 
można odczekać aż druga strona wykaże zainteresow anie rzeczywistymi roko
w aniam i?” 45

Z w ażniejszych w  om aw ianym  okresie w ypow iedzi kanclerza B ran d ta  nie 
m ożna n ie  odnotow ać w yw iadu, jakiego udzielił d la tygodnika szwedzkiego 
„Vi”. W w yw iadzie tym  B ran d t pow iedział m. in.:

„Będziemy rozm awiali z Moskwą i' W arszawą o rezygnacji z użycia siły. 
przede wszystkim zaś będziemy zm ierzali dc rozpoczęcia rozmów z Berlinem 
wschodnim. Jeśli p ertrak tac je  z W arszawą dojdą do skutku, powróci spraw a 
uznania granicy na Odrze i Nysie. Zapewnim y wówczas, że rząd federalny jest 
gotów zagw arantow ać nietykalność polskiego te ry to riu m 46.

b) W o k ó ł  expose  k a n c l e r z a  B r a n d t a

N ikła stosunkow o przew aga w  parlam encie, nacisk i konkurency jnej ch a 
decji i pozaparlam en tarnych  ugrupow ań sił rew izjonistycznych w  NRF m iały 
n iew ątp liw ie  swój w pływ  n a  n ad e r ostrożne i w  w ielu  punk tach  znane już 
z  okresu ‘w ielkiej koalicji sform ułow ania kanclerskiego expose. Było w  nim
— jak  p isał springerow ski dziennik „Die W elt” — w ięcej p y tań  niż odpo
wiedzi. Ten sam  dziennik , n iezby t zresztą  entuzjastycznie  nastaw iony  wobec 
po lityk i now ego kanclerza, w ychw ycił następu jące  n iuanse w  porów naniu 
z dek larac jam i jego poprzednika. Otóż K iesinger w  odniesien iu  do NRD 
m ów ił o „drugiej części N iem iec”, B ran d t natom iast m ów ił już o „dwóch p ań 
stw ach  n iem ieckich” i użył om ijanej przez poprzedników  nazw y NRD. Po-

«  S. A 1 b I n o w  s k i, W ywiad W illy Brandta dla „Welt am Sonntag", „Trybuna Ludu” 
nr 290 z 28 X  1969, s. 1.

„Forum”, nr 45 z 6 - 12 XI 1969, s. 1.
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nadto  B rand t n ie  m ów ił już o w yłącznej rep rezen tac ji n arodu  niem ieckiego 
przez NRF, n ie  pow tórzył też  sform ułow ań o rzekom ym  dalszym  istnieniu 
Niem iec w  granicach z 1937 r. W porów naniu  z deklarac ją  rządow ą poprzedni
ków, kanclerz B ran d t nie w ypow iedział też zdania, iż państw ow e granice N ie
miec mogą być ustalone ty lko  w  trak tac ie  pokojow ym  i z rządem  ogólno- 
n iem ieck im 47.

R oger Booisz, kom entato r „Agence F rance  P resse” odnotow ał, iż kanclerz 
B ran d t w  sw ym  ezp o se  oznajm ił gotowość rokow ań z Polską, ZSRR i NRD, 
rów nocześnie jed n ak  nie uznał za stosow ne poruszyć tem atu  gran icy  na Odrze 
i Nysie. — J a k  pisał Boosz — w olał te n  problem  utopić w  powodzi ogólników
o rezygnacji z użycia siły, zaś o gotowości do rozm ów z NRD na szczeblu 
rządow ym  m ów ił z jednoczesnym  zastrzeżeniem , że nie można jej rzekomo 
uznać pod w zględem  praw no-m iędzynarodow ym , poniew aż oba państw a  ist
n ie ją  na te ry to riu m  Niem iec, są  częścią składow ą jednego n arodu  niem iec
kiego i n ie  m ogą być uw ażane za sobie obce 4S.

Stanow isko charak te rystyczne  dla am erykańsk ich  obserw atorów  i kom en
tato rów  politycznych w yraz ił na lam ach „ In te rn a tio n al H ara ld  T rib u n e” C. L. 
Sulzberger. P isa ł on m. in.:

„B randt nie naw iązuje jeszcze stosunków dyplomatycznych z Niemcami 
wschodnimi, i co więcej — uznając wprawdzie integralność tery toria lną kom u
nistycznego Wschodu — uchyla się od  uznania granicy polskiej n a  Odrze i Nysie. 
L inia ta  jest skuteczną barierą graniczną już od pokolenia, mimo to nie uzyskała 
jeszcze pełnego prawnego statu tu .

O statnie posunięcie B rand ta to  jeszcze jeden z tych w ielu .małych kroków ’ 
m ających na celu ustaw ienie stosunków  ze Wschodem. Metodę ,m ałych kroków ’ 
nowy kanclerz przekłada ponad m etodę jednego  w ielkiego rozw iązania’. Moskwa 
na przynętę obiecuje ,zrozumienie i poparcie’ w  zam ian za zaakceptow anie po 
prostu przez Bonn 'realnego stanu  rzeczy1 n a  kontynencie europejskim ’, to  znaczy 
za oficjalne uznanie Niemiec wschodnich i granicy na Odrze i Nysie. ^

Bonin nie jest jeszcze gotowe posunąć się tak  daleko. Jeden z głównych do
radców Brandta, H erbert W ehner, pow iada: 'Mówienie o uznaniu Niemiec 
wschodnich już teraz jest niem ądre. Nie zapominajcie, że konstytucja Niemiec 
wschodnich w yraźnie mówi, że cały Berlin, a nie tylko Berlin wschodni — jest 
stolicą Niemieckiej Republiki Dem okratycznej’.

Problem  granicy n a  Odrze i Nysie nie jest tak  prosty. B rand t sam  mówi: 
'Niemiecka Republika Federalna n ie m a żadnych roszczeń tery torialnych’. Każdy 
poza tym  wie, że Niemcy wschodnie uznają granicę polską de jurę, podobnie jak, 
naw iasem  mówiąc, Moskwa i Paryż. ___

Zważywszy, że Niemcy zachodnie nie graniczą z Polską i nie m ają roszczeń 
terytorialnych, zważywszy, że Niemcy 'wschodnie uznają granicę z  Polską, a r 
gum entacja p raw na za nieuznaw aniem  tej granicy jest zawiła. B rand t w yjaśnia: 
INde czu]jemy się upow ażnieni do  uprzedzania decyzji przyszłego nządu ogólno- 
niemieckiego i  postanow ień przyszłego 'traktatu  pokojowego, ale możemy respek
tować i uznać linię Odra-Nysa do czasu rozw iązania tego problem u w tym 
trak tacie’.

Faktem  jest, że podjęto już wiele 'małych kroków ’ w  kierunku pełnego 
uznania te j granicy, polegających na oficjalnym  zrezygnowaniu .z w ysuw ania 
roszczeń terytorialnych i na zaakceptowaniu realiów, to znaczy istnienia Nie-

" „Die W elt” w edług „Forum ”, nr 45 z 6 - 12 X I 1969, s. 4. 
is ..Forum", nr 44 z 30 X - 6 XI 1969, s. 5.
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mieckiej Republiki Demokrartycanej (nawet ibez je j (uznania). -W rezultacie .pro
blem granicy polskiej zanika.

Problem  granicy na Odrze i Nysie można spokojnie zamrozić i w  ten sposób 
paprarwtić stosuinlki z Europą wschodnią. A  co do stosunków m iędzy Bann 
a Niemcami wschodnimi, to można odgrzebać form ułę M ette rn ich a18 i zasto
sować ją  do współczesnych w arunków  (...)

Jak  to wszystko w płynie n a  kwestię granicy na Odrze i Nysie? Trudno p o 
wiedzieć. Rząd B randta m a tylko niew ielką przewagę parlam entarną i nie może 
ryzykować jakichkolw iek dram atycznych posunięć, ta lach jak  np. oficjalne uzna
nie granicy polskiej. Jednakże to, co zostało z konieczności zaakceptowane 
de facto prizez pierwsize pow ojenne pokolenie Niemców, będzie pewnego dn ia 
w  siposób nieuchronny zaakceptowane de jurę przez ich następców ” 5°.

c) K o l e j n y  w y w i a d  K.  S c h u t z a

N iew ątp liw ie bardziej od kanclersk iego  expose  zdecydow ane i jednoznaczne 
stanow isko n a  tem at stosunków  m iędzy Polską i NRF, a zwłaszcza w obec g ra 
n icy  na Odrze i Nysie, w yraz ił bu rm istrz  B erlina  zachodniego K laus Schutz 
w  w yw iadzie dla dziennika „H andelsb la tt”, opublikow anym  dnia 6 listopada
1969 r. B ył to  p ierw szy n a  ten  te m a t w yw iad  Schutza już po u tw orzen iu  
przez SPD  i FDP  nowego r z ą d u S1. Mimo sw ych bliskich i zażyłych k o n tak 
tów  z k ierow nictw em  SPD, Schutz jako  bu rm istrz  B erlina  zachodniego n ie  
rep rezen tu je  jednak  żadnego oficjalnego stanow iska bońskiego, co sam  zresztą 
podkreśla  w  w yw iadzie. Ponadto  nie w szystkie z zaw artych  w  n im  koncepcji 
św iadczyły o konsekw encji i pełnym  realizm ie Schutza. O dnosiło się  to 
zwłaszcza do jego stanow iska w obec NRD i m otyw ów  działania polskiego k ie 
row nictw a party jno-rządow ego.

P rzy  w szystk ich  zastrzeżenia ogólnych nie m ożna natom iast n ie  dostrzec 
w  w yw iadzie Schutza przejaw ów  w zględnie dużego rea lizm u  w łaśn ie  w  oce
n ie  granicznego sta tus quo. Schutz jednoznacznie określił siebie jako człowieka 
należącego do tego grona ludzi, k tórzy  w ychodzą z założenia, iż „lin ia O dry- 
-N ysy jest polską gran icą zachodnią i jest fak tem  rea ln y m ”. W ty m  sam ym  
kontekście Schutz p rzychy lił się do koncepcji, w ed ług  k tó re j w  rozmowach 
z Polską uk ład  o rezygnacji z użycia siły  należałoby  połączyć z konkre tnym i 
w ypow iedziam i w  spraw ie te ry to ria ln e j in teg ra lnośc i i n ienaruszalności g ra 
nic, trak to w an y ch  jako ostateczne.

Poglądy te  K laus Schutz uzasadn ia ł m. in. fak tem , iż n ie  ty lko  Polska i jej 
sojusznicy, ale rów nież w ie lu  ludzi w  N RF i w  św iecie zachodnim  pragn ie  
uzyskać od rząd u  NRF w yraźn ie  sform ułow ane stw ierdzenie , że dzisiejsze

« M ettem ich po wojnach napoleońskich utw orzył luźną konfederację dla szeregu państw  
niem ieckich, którym  system  ten pozwalał na zachow yw anie dotychczasow ych sw ych władców, 
w ojska i  prawa prowadzenia własnej polityki zagranicznej. N ow ością był w spólny obszar unii 
celnej oraz w spólny organ ustawodawczy, w  praktyce jednak bezsilny. W spomniany system  
odpowiadał koncepcji jedności Niem iec, ale — pisze pow oływ any C. L. Sulzberger — koncepcji 
tej n ie  realizował i  tym  sam ym  n ie  niepokoił sąsiadów.

“  „Forum”, n r  45 z  6 X I - 12 X I 1969, s. 5.
«  Ilandelsblatt-Gesprdch m it dem  Regierenden BUrgermeister von Berlin, Klaus Schiltz. 

„Verbm dliche Erklarung zur O der-Neisse-Linie”. „Handelsblatt” nr 214 z 6 X I 1969, s. 17.
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granice będą n ienaruszalne  także w  przyszłości. Chodzi bow iem  o to , by 
zarów no w  Niem czech zachodnich, jak  i poza n im i n ik t nie m yślał o zm ianach 
g ran ic  i o now ych podziałach E uropy  w schodniej. Schiitz n ie  w idzi żadnego 
powodu, dla k tórego rząd NRF nie m ógłby złożyć w iążącego w  ty m  zakresie  
oświadczenia, poniew aż trudno  m u sobie w yobrazić, by m ożna było w  tej 
dziedzinie rozum ow ać jeszcze kategoriam i daw nych lat. Na jedno z p y tań  
K. Schiitz odpow iedział dosłownie.

„Jeżeli chodzi o problem  gnaoic, w idzę iw itym n ie  tylko 'interes Polski, ale 
także nas własny, narodow y interes. Interes Polski i nasz w łasny narodowy 
interes przynaglają nas do złożenia wiążącej wypowiedzi w spraw ie ostatecz
nego charakteru  granic. Nie jest najważniejsze, w jaki sposób to uczynimy — 
czy w  ram ach układu o rezygnacji z użycia siły, co ja  bym preferował, czy też 
w  specjalnym  oświadczeniu. W ażna jest przecież przede wszystkim  treść, a  nie 
form a” 52.

P ow oływ any w yw iad  K. Schiitza, podobnie jak  i poprzednie jego w ypo
w iedzi na  te n  sam  tem at, spo tkał s ię  z ha łaśliw ym i a takam i ze s trony  o rg a 
n izacji rew izjonistycznych. Z ostrą k ry ty k ą  w yw iadu  w ystąp iła  także opozy
cy jna frak c ja  CDU/CSU. P rzew odniczący je j kom isji roboczej do spraw  po
lity k i zagranicznej, W erner M ara, w ystosow ał do redakcji „H andelsb la tt” lis t 
oskarżający  Schiitza o „niepotrzebne u tru d n ian ie  niem ieckiej pozycji” r’3.

5. W FAZIE KONKRETYZOWANIA PRZESŁANEK DO NAWIĄZANIA BEZPOŚREDNICH 
ROZMOW OFICJALNYCH PRZEDSTAWICIELI RZĄDÓW PRL I NRF

Z apoczątkow ana przem ów ieniem  W ładysław a G om ułki z 17 m aja 1969 r. 
w ym iana ośw iadczeń p rzedstaw icieli PR L  i NRF na tem at w zajem nych sto 
sunków  oraz kw estii bezpieczeństw a europejskiego w ystąp iła  po w yborach  do 
B undestagu  w  fazę konkretyzow ania  przesłanek  do naw iązania p rzez obie 
s trony  bezpośrednich rozm ów. Nie obeszło się  i tym  razem  bez prób w ekslo
w an ia  przez stronę  zachódnioniem iecką polskich tez na in n e  tem aty , nie w y 
łączając m ylnej całkow icie ich in te rp re tac ji.

a) R e p e r k u s j e  w y w i a d u  m i n i s t r a  S. J ę d r y c h o w s k i e g o

K lasycznym  na tym  etap ie  p rzykładem  m ylnej in te rp re tac ji polskiego s ta 
now iska były  kom entarze części p rasy  zachodnioniem ieokiej, a także części 
polityków  bońskich na tem a t w yw iadu  m in is tra  sp raw  zagranicznych PRL, 
d ra  S tefana  Jędrychow skiego, dla te lew izji NRF. W yw iad te n  te lew izja  za- 
'chodnioniem iecka n ad a ła  w  sw ym  pierw szym  program ie dnia 16 października
1969 r. w  godzinach w ieczornych. M in. Jędrychow sk i przypom niał w  nim

k Ibidem ; Schiitz em pflehlt Erkldrung ttber territoriale Integrittit Polens. „Stuttgarter Zei
tung" nr 256 z 6 XI 1969; P ełny tekst w yw iadu K. Schtitza w polskim  tłum aczeniu zam ieścił 
tygodnik „Forum”, nr 46 z 13 - 19 X I 1969, ss. 5 - 6 .

tJ Schiitz fordert von Bonn Erkldrung ilber Jewaltverzicht gegeniiber Polen. „Der Tages- 
sp iegel” nr 7344 z 6 XI 1969, s. 2.
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in ic ja tyw y  PR L podejm ow ane na  rzecz norm alizacji stosunków  z NRF i po
kojow ej stab ilizac ji w Europie. Polski m in ister sp raw  zagranicznych w skazał 
rów nocześnie na  trudności doprow adzenia do tak ie j norm alizacji na  sku tek  
stanow iska zajm ow anego przez NRF. Dotyczy to zwłaszcza uporczyw ego kw e
stionow ania tery to ria lnego  sta tus quo w  Europie i podw ażania trw ałości obec
nych granic. P robierzem  rzeczyw iście now ej po lityk i w schodniej NRF — po
w iedział m in. Jędrychow ski — może być ty lko  pogodzenie się z obecną m apą 
polityczną Europy. Je s t to bow iem  jedyn ie  m ożliwa droga do norm alizacji sto
sunków  m iędzy PR L i NRF. Min. Jędrychow ski pow iedział też, iż ze strony  
Polsk i n ie  m a przeszkód do norm alizacji i rozw oju stosunków  pokojow ej 
w spółpracy, jeśli uw zględni się  polityczne i geograficzne rea lia  i in teresy  bez
p ieczeństw a europejskiego k o n ty n e n tu 54.

Mimo tych  jednoznacznych w  sw ej w ym ow ie ośw iadczeń, mimo podkreśle
nia n iezm iennej konsekw encji polskiego stanow iska naw et przez sp ringerow - 
ski dziennik  „Die W elt”, k tó ry  zw racał p rzy  te j okazji uw agę, że było to 
p ierw sze w  ogóle w ystąp ien ie  polskiego m in istra  w  te lew izji zachodnioniem iec
kiej i że przysłuchiw ało  się  m u m iliony te lew id zó w 53, już w  p ierw szych ko
m entarzach  o gotowości P o lsk i do rokow ań 56 po jaw iały  się  sugestie , jakoby 
Polska gotowa by ła  rokow ać „bez ograniczeń” 57. Sform ułow ania tak ie  padały  
rów nież w  ośw iadczeniach zastępcy rzecznika rządow ego A hlersa o udziele
n iu  odpow iedzi m in istrow i Jędrychow skiem u przez czynniki rządow e NRF 5a. 
Opozycyjna CDU/CSU  — jak  ośw iadczał zastępca przew odniczącego je j f ra k 
cji p a rlam en ta rn e j, G erhard  S to ltenberg  — w ykluczała  możliwość uznania 
ostatecznego ch arak te ru  gran icy  n a  Odrze i Nysie w  proponow anych roz
m owach 5S.

N iezbyt konsekw entne i n ie  zawsze jasne  enuncjac je  p rzy  pom ocy środ
ków m asowego p rzekazu  NRF sk ładał na tem a t naw iązania  rozm ów z Polską 
m in. W. S c h e e l60. Chodziło tu  zwłaszcza o konferencje  prasow e m in istra  
Scheela w  D usseldorfie (4 listopada), w  K olonii (7 listopada), w  B erlin ie  za
chodnim  (8 listopada) i w  Bonn (11 listopada). Min. Scheel rep rezen tow ał 
w  czasie ty ch  konferencji m. in. pogląd, w edług  którego w  zapow iadanych 
rozm owach politycznych m iędzy Polską a NRF problem  O dry-N ysy n ie  m usiał 
być jedynym  ani głów nym  tem atem . W. Scheel n ie sądził p rzy  tym , by tem at 
ten  m ożna było całkow icie w yelim inow ać, nie chciałby jednak , by  stano 
w ił przeszkodę w  naw iązan iu  norm alnych  stosunków  m iędzy obu państw am i. 
N aw iązyw ał p rzy  ty m  do expose  poprzedniego rząd u  „w ielkiej koalic ji” 
z g rudn ia  1966 r., w  k tórym  to m ówiło się o gotowości uczynienia zadość poi-

s* W ywiad min. Jędrychowskiego dla telewizji NRF. „T-rybuna Ludu” nr 289 z 18 X 1969, s. 1.
ss Politikum. „Die W elt” nr 243 z 18 X 1969, s. 2.
58 Jędrychow ski: Polen bereit zu Verhandlungen. „Die W elt” nr 242 z 17 X 1969, s. 4.
5? Polnische Regierung zu  Verhandlungen bereit. „Stuttgarter Zeitung”, nr 240 z 17 X 1969.
ss Polens Gesprdchsangebot begrilsst. Bonn will Minister Jędrychow ski in der Regierungs- 

erkldrung antworten. „Frankfurter Rundschau” nr 243 z 16 X 1969, s. 1.
53 Ostpolitik kom m nt in Bewegung. „Frankfurter Rundschau” nr 254 z 1 XI 1969, s. 1.
80 Ungeduld in  Warschau nim m t zu. „Stuttgarter Zeitung” nr 264 z 15 XI 1969.
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sk im  życzeniom  zabezpieczenia granic, p rzy  jednoczesnym  uw zględnianiu 
bońskiego „praw nego p u n k tu  w idzen ia” el.

W te j sy tu ac ji okazało się rzeczą konieczną zw rócenie uw agi stron ie  za- 
chodnioniem ieokiej przez s tro n ę  polską, iż w m aw ian ie  opinii społecznej tw ie r
dzenia, jakoby Polska w  propozycjach rozm ów nie staw ia ła  te m a tu  granic 
■na p ierw szym  m iejscu, jest in te rp re tac ją  fałszyw ą i p rzesłan iającą realia. 
Do speku lac ji tego rodzaju  posłużyły  zaś w ypow iedzi m in istra  Scheela i in 
sp irac je  serw isu  prasow ego SPD, w  k tórych  rów nież tw ierdzono, jakoby z de
k la rac ji polskich n ie w ynikało , iż sp raw a O dry-N ysy m usia łaby  być cen tra l
nym  prob lem em  dialogu m iędzy rządam i PR L  i  NRF. Jednoznaczne ośw iad
czenie w icem in istra  Józefa W iniewicza, kom entarze „T rybuny L ud u ” i „Ży
cia W arszaw y G2, odnotow ane i kom entow ane na  łam ach p rasy  N R F 63 i in 
nych k ra jó w 64 przecięły  tego rodzaju  spekulacje, w ykazu jąc  ponad w szelką 
w ątpliw ość, że sens w yw iadu  m in. Jędrychow skiego dla te lew iz ji zachodnio- 
n iem ieckiej był p rzez m in istra  Scheela i część m asow ych środków  przekazu 
w  N RF albo źle rozum iany, albo opacznie in terp retow any . Opinia polska w idzi 
bow iem  ty lko  jedną bazę do rozm ów  m iędzy Polską a NRF. Je s t to  zaś ta, 
k tó rą  — jak  konkludow ał kom entato r „Życia W arszaw y” — określił W łady
sław  G om ułka. Je j sednem  jest uznanie g ran icy  n a  Odrze i Nysie przez NRF, °5. 
T e  w łaśn ie  stw ierdzen ia  za „Życiem  W arszaw y” eksponow ały  już w  czołów
kach sw ych doniesień rów nież zachodnioniem ięckie i zachodnioberlińskie 
d z ie n n ik i66.

b) W z w i ą z k u  z w y w i a d e m  k a n c l e r z a  W i l l y  B r a n d t a  d l a  
„ Ż y c i a  W a r s z a w y ”

Dziesięć dni później „Życie W arszaw y” stało  się ponow nie źródłem  powo
ływ anym  jednocześnie przez w szystk ie  środki m asowego p rzekazu  w  NRF. 
Pow odem  tego szczególnego za in teresow ania  okazał się ogłoszony w ted y  w y
w iad  red ak to ra  R yszarda W ojny z kanclerzem  W illy B randtem . W yw iad prze
prow adzony został dn ia  21 listopada 1969 r. w  siedzibie k ierow nictw a SPD  
w  Bonn. W śród p y tań  na tem at uk ładów  zbiorowego bezpieczeństw a i n ie 
rozprzestrzen ian ia  broni atom ow ej, osobne py tan ie  dotyczyło in tegralności 
te ry to ria ln e j państw  europejsk ich  i uznania pow ojennych realiów  w  E uro
pie. Odpowiedź kanclerza W. B ran d ta  na to  py tan ie  brzm iała:

81 „Dokum entacja Prasow a” nr 840 z 23 XI - 3 XII 1969, s. 1164 A.
e2 R. W o  j n a ,  Sedno sprawy. „Zycie W arszawy” nr 272 z 01 XI 1969.
M Np. „Zycie W arszawy" sprlcht von Bonn Missdeutungen. „Die W elt” nr 266 z 14 XI 1969,

S. 4.
M Belgrad wilnscht Bonn UnterstUtzung. „Frankfurter Rundschau".
«  R. W o j n a ,  Sedno sprawy. „Życie W arszawy” nr 272 z 17 X 1969.
«• Polen besteht auf Anerkennung der Oder-Neisse-Grenze. „Der T agesspiegel” nr 7351 

z 14 XI 1969, s. 2; Polen besteht auf Oder-Neisse. „Frankfurter Rundschau” nr 265 z 14 XI 1969, 
s. 2; Polen besteht auf Anerkennung. „Frankfurter A llgem eine Zeitung" nr 265 z 14 XI 1969, s. 4.
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„R ząd fed e ra ln y  podejm ie  propozycje W ładysław a G om ułki i zap ro p o n u je  
w  najb liższych  dn iach  rządow i po lsk iem u rozpoczęcie rozm ów  politycznych . 
P ow inno  się p rzy  tym  um ożliw ić rozw ażenie  w szystk ich  w spó ln ie  in te re su jący ch  
kw estii.

N aród  n iem ieck i szuka poko ju  z naro d am i europejsk iego  W schodu i gotów  
je s t do uczciw ego porozum ien ia  p rzede  w szystk im  z narodem  polskim . W iem y, 
jak ie  c ie rp ien ia  zostały  w yrządzone Polakom , n adużyw ając  im ien ia  N iem iec. 
Z nam y d szanu jem y  rów nież p rag n ien ie  (Polska d o  życia w  zabezpieczonych g ra 
nicach.

W ładysław  G om ułka w  sw oim  przem ów ien iu  cy tow ał tekst, k tó ry  nap isa łem  
jak ę  m in is te r sp raw  zagran icznych . Z rozum iałem  to i doceniłem . W m oim  
ośw iadczeniu  rządow ym  zn a jd u je  się zdan ie  o te ry to ria ln e j in teg ralności. Chodzi 
te ra z  o to>, by  w  rokow an iach  osiągnąć re z u lta t zgodny z in te resam i obu k ra 
jó w ” 67.
W kom entarzu  redakcji „Życia W arszaw y” zwrócono m. in. uw agę n a  fak t, 

iż kanclerz W. B ran d t nie odpow iadał na s taw iane  m u p y tan ia  do końca, co 
jest oczywiście p raw em  każdego męża stanu , ty m  bardziej zapow iadającego 
zbliżające się rokow ania. Tym  n iem niej z wypowiedzi jego m ożna było w y 
ciągnąć w niosek, że now y kaclerz  rządu  NRF przy jm uje  za podstaw ę do ro 
kow ań z Polską o fe rtę  w ysun iętą  przez W ładysław a G om ułkę w  przem ów ie
n iu  z dn ia  17 m aja  1969 r., by NRF zaw arła  z Polską uk ład  w  sp raw ie  o sta 
tecznego i n ienaruszalnego ch a rak te ru  g ran icy  n a  O drze i Nysie. Bez w zględu 
bow iem  n a  to, jak  d ługi i tru d n y  mieć m ogą przebieg  zapow iadane w ów 
czas rokow ania, ich ostateczny w yn ik  z polskiego p u n k tu  w idzenia  może być 
ty lko  jeden, tzn. uznanie gran icy  na  O drze i N ysie przez N R F 68.

R edakcja „Życia W arszaw y” obok pow ołanego w yżej frag m en tu  kom en
ta rza  uznała  za stosow ne przypom nieć czytelnikom  tę  część przem ów ienia 
W ładysław a Gom ułki, w  k tó ry m  przytoczony został cy ta t z książki W. B ran d 
ta. F rag m en t te n  brzm iał jak  następu je :

„W sw ej książce P okojowa poli tyka  w  Europie  p. B ra n d t pisze:
Z achodn ia  g ran ica  p ań s tw a  polskiego je s t w łączona do naszej o ferty  rezy 

gnacji z w szelkiej s iły  w obec każdego. D obre sto sunk i z P o lską  są  d la  nas: 
szczególnie w ażne. J e s t to kam ień  w ęgielny naszej po lityk i sk ierow anej n a  
w schód ( . . . )  P o jed n an ie  z P o lską  je s t d la  nas m o ra ln y m  i po litycznym  obo
w iązkiem . Do tego p o jed n an ia  należy  n ie  ty lko  w yrzucen ie  z naszych  dążeń  
w szelkiej m yśli o sile, a le  także  św iadom ość, że n ie  w olno pozostaw iać za lążka  
przyszłych  sporów ” 00.

W artość tych dyplom atycznych sform ułow ań w ym aga oczywiście p o tw ier
dzenia czynami. N aw et prasa  zachodnioniem iecka, jak  np. „Die W elt”, p rzy 
znaw ała  bowiem , że „B rand t udzielił jednoznacznej odpow iedzi n a  polskie 
życzenia odnośnie do ostatecznego uznania  gran icy  n a  Odrze i N ysie” 70. Do 
tego sam ego w niosku  doszła też  redakcja  „ S tu ttg a rte r  Z eitung” 71, w skazując

e’ ,,Rząd federalny podejm ie propozycje Władysława G om ułki”. W ywiad kanclerza Willy' 
Brandta. „Zycie W arszawy” nr 281 z 23/24 XI 1969, s. 1.

89 Ibidem.
69 Ibidem.
70 R. D r e c k i, Stosunki Polska-NRF. „Życie W arszawy” nr 282 z 26 XI 1969, s. 1.
71 Brandt: Mit Polen ilber „aile Fragen” sprechen. „Stuttgarter Zeitung” nr 270 z 24 XI;

1969, s. 1.
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na  zw ekslow anie p rzez kanclerza  B ran d ta  w  om aw ianym  w yw iadzie spraw y 
uznania  O dry-N ysy form ułą „ te ry to ria ln ej in teg ra lności”.

c) W o k ó ł  w y m i a n y  n o t

S praw a doręczenia n o ty  rząd u  N RF do rządu  PR L z propozycją wszczę
cia rozm ów  politycznych p rzy b ra ła  k onkre tne  k sz ta łty  w  trzeciej dekadzie 
listopada 1969 r. U p rogu  te j dekady  zaproponow ano już naw et konkre tną  
datę. Równocześnie ożyw iły się speku lac je  i komentarzte na tem at obustron 
nych stanow isk. Zarów no kanclerz B rand t, ja k  i m in ister sp raw  zagranicz
nych Scheel n ie  ukryw ali sw ych obaw, iż rozm ow y mogą być bardzo tru d n e  
i d ługotrw ałe . K om entatorzy polityczni zachodnioniem ieckich dzienników  
u trzym yw ali, iż dyplom aci bońscy dokładali w szelkich starań , by w ypracow ać 
tak ą  form ułę, k tó ra  uznanie g ran icy  na  O drze i N ysie łączyłaby ze s tw ie r
dzeniem , że uznanie ostatecznego ch arak te ru  te j g ran icy  z p u n k tu  w idzenia 
p raw a m iędzynarodow ego nastąp ić  może dopiero w  ram ach  tra k ta tu  pokojo
wego. Za najskuteczniejszą w  pojęciu polityków  zachodnioniem ieckich uznano 
w  tym  zakresie w ym ianę oświadczeń m iędzy NRF a Polską o rezygnacji 
z użycia siły  72.

Pow iadom iony o zam iarach rządu  przez kanclerza B rand ta , p rzew od
niczący opozycyjnej frakc ji chadeckiej, R ainer Barzel, złożył dnia 21 lis to 
pada 1969 r. o fic ja lne ośw iadczenie na tem at stosunków  i p lanow anych .roz
m ów m iędzy Polską i NRF. Obok stw ierdzen ia  ob iek tyw nej potrzeby  dokona
n ia popraw y tych stosunków , B arzel zgłosił rów nocześnie postu laty , k tóre  
popraw ę tak ą  w ykluczały. D om agał się  on  m ianow icie m. in., by w p rzy 
szłym  dialogu z Polską „nigdy nie dokonyw ać żadnych prób z pom inięciem  
przesiedleńców  lub  za ich p lecam i”, co w  św ietle  znanych i niezm iennych 
w ypow iedzi tzw. zawodowych przesiedleńców  ma jednoznaczną w ym owę. 
Barzel posłużył się też nader często w  kołach rew izjonistycznych NRF pow ta
rzanym  tw ierdzeniem , w ed ług  którego kw estia  ostatecznego ustalen ia  granic 
Niem iec m usi zostać odłożona aż do chw ili jej uregulow ania w  trak tac ie  po
kojow ym  73.

Długo zapow iadaną n o tę  rządu  NRF do rządu  PR L doręczył dnia 25 lis to 
pada 1969 r. w icem inistrow i sp raw  zagranicznych, Józefow i W iniewiczowi 
szef m isji handlow ej N RF w  W arszaw ie, am basador H einrich  B o x 74. T reść 
no ty  n ie  została opublikow ana. W rozm ow ie z zagranicznym i dziennikarzam i 
am basador Bóx ośw iadczył m. in., iż p rzekazanie bońskiej n o ty  w icem ini
strow i W iniew iczow i było pierw szym  od zakończenia II w o jny  św iatow ej ofi-

71 Bonn rechnet m it langwierigen Gesprdchen in Warschau. „Die W elt” nr 272 z 22 XI 
1969, s. 1; Bonn bietet Warschau Gespriche Uber alle Fragen an. „Stuttgarter Zeitung” nr 268 
z 21 XI 1969, s. 4; Kanzler will m it Polen Uber alle Fragen sprechen. „Frankfurter Rundschau” 
n r  272 z 24 XI 1969, S. 1.

»  Ibidem.
u Nota rządu NRF do rządu PRL. „Trybuna Ludu” nr 329 z 27 XI 1969, s. 1.
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cjalnym  kon tak tem  politycznym  m iędzy NRF a P o lsk ą 75. W zachodnionie- 
m ieckich i zachodnioberlińskich  doniesieniach d kom entarzach  prasow ych do
m inow ało przekonanie, iż jakkolw iek  n o ta  bońska do rząd u  PR L  n ie  poruszała  
bezpośrednio sp raw y  gran icy  n a  Odrze i Nysie, to jednak  w  bońskich ko
łach  rządow ych panow ało co do tego zgodne przekonanie, iż sp raw a ta  od
gryw ać m usi w  rozm owach isto tn ą  rolę, jeśli m ają  się one zakończyć pow o
dzeniem . Te sam e koła zdaw ały  sobie z tego w  pełn i spraw ę, iż s tro n a  polska 
dom agać się będzie od rządu  N RF uznania ostatecznego ch a rak te ru  gran icy  
n a  O drze i N ysie 7G.

H ans -H erb ert G aebel, kom entator polityczny dziennika „ F ran k fu rte r  
R undschau” w ita ł ów „pierw szy k o n tak t roboczy” Bonn i W arszaw y 77 jako 
sam  w  sobie już stanow iący w zględnie duży postęp na  drodze do porozum ie
n ia  obu  państw . Tym  niem nie j ostrzegał rów nocześnie, iż jako  długo kw estio
now ać się będzie osta teczny  ch a rak te r g ran icy  na Odrze i Nysie, ta k  długo 
rów nież i w  następnym  ćw ierćw ieczu n ie  n a s tąp i po jednanie  z Polską, tak  
jak  w  m inionym  nastąp iło  z F rancją . Dla Polski bowiem  — kontynuow ał 
G aebel — uznanie je j g ran icy  zachodniej przez NRF stanow iłoby klucz do 
n astępnych  drzw i, sym bolizujących inne  jeszcze z n ierozw iązanych kw estii 
w e w zajem nych stosunkach. Podpis NRF pod uk ładem  o ostatecznym  ch arak 
te rze  gran icy  na Odrze i Nysie usunąłby  natom iast „za jednym  zam achem  
całą górę pozostałego gruzu  m inionych la t”. G aebel n ie  u k ry w a ł zresztą swego 
głębokiego przekonania, iż rząd  PR L  nie zadowoli się dw ustronnym  układem
o w yrzeczeniu się siły, lecz żądać będzie pełnego uznania i po tw ierdzenia  
ostatecznego oraz niezm iennego ch arak te ru  sw ej gran icy  za c h o d n ie j7S.

O bszerny kom entarz , p ióra F ritza  von Globiga, zam ieścił n a  ten  sam  tem at 
dziennik  „ S tu ttg a rte r  Z eitung”. W kom entarzu  tym  stw ierdzano , iż rząd 
N R F nadal obstaje przy  sw ym  stanow isku  odk ładan ia  sp raw y  ostatecznego 
u regulow ania  granic do czasu tr a k ta tu  pokojowego, pow ołując się p rzy  tym  
na  fo rm uły  praw nom iędzynarodow e. Poza tym  nasuw ało  się podejrzenie, iż 
czynniki bońskie tra k tu ją  dek larac ję  W ładysław a G om ułki jako żądanie m ak
sym alne, k tó re  Polacy W końcu  nieco złagodzą. Rząd NRF uznał poza tym  
za możliwe uzyskanie form uły  kom prom isow ej, k tó ra  w praw dzie  respek tow a
łaby  in tegralność te ry to ria ln ą  P o lsk i aż do czasu zaw arcia tra k ta tu  poko
jowego, być może za pośrednictw em  u k ład u  o w yrzeczeniu  się  stosow ania 
siły , ale odsuw ałby  tym  sam ym  uznanie  g ran icy  do chw ili zaw arcia tegoż 
w łaśn ie  tra k ta tu . T rzeba posiadać sporą dozę optym izm u — p isa ł Globig — 
aby m yśleć, że W arszaw a zaakceptow ałaby  tak ie  porozum ienie. Tym czasowe 
ty lko  respektow anie g ran icy  O dry-N ysy byłoby bowiem  dokładnie tym , co

75 Deutsche Note in Warschau iiberreicht. „Die W elt” nr 275 z 26 XI 1969, s. 1.
76 Bonner Note in Warschau iiberreicht. ,,Der Tagesspiegel” nr 7360 z 26 XI 1969, ss. 1 - 2 .
77 Erster Arbeitskontakt Bonns m it Warschau. „Frankfurter Rundschau” nr 274 z 26 XI 1969,

78 H. H. G a e b e l ,  Die K unst des Unmóglichen. „Frankfurter Rundschau” nr 274 z 26 XI
s. 1.

1969, s. 1.
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W ładysław  G om ułka zdecydow anie odrzucił jako „prow izorium  gran iczne”.
A utor pow oływ anego kom entarza ostrzegał przed możliwością storpedo

w ania  porozum ienia z Po lską ze w zględu na  „praw nicze k ru czk i” . Zobow iąza
nie się  NRF do respektow ania  g ran icy  G lobig uw aża za jednoznaczne z  jej 
uznaniem  i ubolew a w  zw iązku z ty m  nad  podejrzliw ością Polaków , choć po 
ich  dośw iadczeniach z okresu II w ojny  św iatow ej w cale  się jej n ie  dziwi.

G lobig w yraził pogląd, że strona  zachodnioniem iecka pow inna posunąć się 
w  k ie ru n k u  dalej idących zobow iązań wobec Polski. Jego zdaniem  podjęcie 
tak ie j decyzji byłoby dla rządu  N RF o ty le  łatw iejsze, iż uznając granicę 
w yrzek łby  się ty lko całkow icie n ie rea lnych  roszczeń praw nych. D alej pisał 
dosłow nie:

„T ylko d u re ń  m oże 'dziiś jeszcze w ienzyć w  to, iże n a w e t gdyby  — w b rew  
w szelk im  oczekiw aniom  — doszło  do k o n fe ren c ji pokojow ej, m ożliw e byłoby 
w ów czas p rzesun ięc ie  bodaj o jeden  cen ty m etr po lskiej g ran icy  zachodniej na  
w schód. Pow ody, d la  k tó rych  rząd  fed e ra ln y  u p ie ra  się p rzy  sw oim  p raw n iczym  
ipuinltooie w idzen ia , n ie  są  p rzekonyw ające . R ząd  'ten [powołuje s ię  ima faJst, że 
p rzesun ięc ie  ostatecznej reg u lac ji g ran ic  do czasu  tr a k ta tu  pokojow ego je s t 
częścią m iędzynarodow ych  porozum ień , ja k  np. um ow y poczdam skiej i t r a k 
ta tó w  zaw arty ch  z m aca rstw am i zachodnim i. N ie m oże być żadnej co do tego 
w ątp liw ości, iż n a s i zachodni p a rtn e rz y  itraktaltowi o d e tchnę li iz u lgą , -gdyby r e 
p u b lik a  F ed e ra ln a  zrezygnow ała  z tego bez żadnego znaczenia — bo n iem ożli
w ego d o  z rea lizo w an ia  — 'ty tu łu  .prawnego. M oskw a ró w n ież  n ie  m ia łab y  n ic  
p rzeciw ko  tem u. R ów nież obaw y co do n iekorzystne j reak c ji ze strony  n ie- 
m iedkiej op in ii pub liczne j s ta ły  s ię  ju ż  d aw n o  bezprzedm io tow e, pomiewiaż u z n a 
n ie  g ran icy  n a  O drze i N ysie  należy  n iew ą tp liw ie  do tych  kw estii, w  k tó rych  
op in ia  pub liczna  o dob ry  k aw a ł drogi w yprzedza  bońsk ich  polityków . Rząd, k tó 
ry  rów nież  naszej po lityce  zag ran icznej m a  am b ic je  przydać now ych im pulsów , 
n ie  m oże obaw iać się now ej rozp raw y  z opozycją. Je ś li rząd  fed e ra ln y  u w aża 
p o jed n an ie  z P o lsk ą  aa  m o ra ln ie  p o żąd an e  i p o lityczn ie  po trzebne, to  inie p o 
w in ie n  s taw iać  żadnej zby t w ysokiej ceny  aa  rezygnac ję  z  czegoś, ao już n ie 
odw o ła ln ie  ijest s tra co n e” 79.

W realistycznym  duchu u trzym any  kom entarz  zam ieścił także znany pu 
blicysta izachodnioniem iecki H ans G erlach n a  łam ach dziennika „K olner 
S tad t-A nzeiger”. P o w ita ł on z uznaniem  gotowość nowego rządu  NRF do pod
p isan ia  u k ład u  o n ierozprzestrzen ian iu  b roni jądrow ej, rów nocześnie jednak  
ostrzegał te n  rząd, by w  zakresie po lityk i w schodniej n ie  stosow ał żadnych 
w ykrętnych  form uł. W zw iązku z ty m  p isał m. in.

„T u ta j n ie  m a  żadnego kom prom isu  pom iędzy now ą po lityką, k tó ra  by  rz e 
czyw iście n a  to  m iano  zasług iw ała, a  po lityką  sta rą . N ieuchronna jes t ja sn a  
decyzja  w  sp raw ie  g ran icy  n a  O drze i N ysie. B yłoby typow ym  pobożnym  życze
n iem  d la  skuteczności roizm aw z  W arszaw ą w  najw yższym  s topn iu  n ieb ez 
piecznym  — gdyby n iem ieccy  rozm ów cy sądzili, że m ogą ten  tem a t om inąć 
lub  odłożyć n a  d a lek ą  przyszłość” 80.
Na rozstrzygającą rolę uznania granicy, „jeżeli w stosunkach m iędzy P o l

ską a R epubliką F ed era ln ą  atm osfera m a zostać oczyszczona”, w skazał rów 
nież prof. d r C arlo Schm idt, po pow rocie z sześciodniow ej w izy ty  w  Polsce 81,

71 „Stuttgarter Zeitung” z 26 X I 1969.
80 Według R. D r e c k i, M iernik rzeczyw istych zamiarów. „Trybuna Ludu” nr 330 z 28 XI

1969.
81 Ibidem.
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gdzie uczestniczył w zorganizow anej w  K rakow ie sesji naukow ej z okazji 
500-lecia u rodzin  M achiavellego, a ponadto  przeprow adził w  sto licy  rozm ow y 
z prezesem  PAN prof. Januszem  G roszkowskim , rek to rem  UW prof. Zyg
m untem  R ybickim , w icem inistrem  k u ltu ry  i sz tuk i Kazimierze(m R usinkiem  
oraz prezesem  PC K  d r Ireną  D om ańską. W w yw iadzie dla rozgłośni w  Saarze, 
prof. Schm idt pow iedział m. in., że n ie  spo tkał an i jednego Polaka, d la  k tó 
rego dzisiejsza zachodnia gran ica Polski stanow iłaby  p roblem  podlegający 
d y sk u s ji82. O decydującym  d la  stosunków  pom iędzy Polską a NRF znaczeniu 
kw estii g ran icy  m ów ił prof. Schm idt rów nież w  sp raw ozdan iu  złożonym  
kanclerzow i B ra n d to w i83.

■W nie m niejszym  stopn iu  tem at g ran icy  polsko-niem ieckiej na  O drze i N y
sie Łużyckiej p rzew ija ł się  w  doniesieniach i kom entarzach  zachodnioniem iec
kich  i zachodnioberlińskich środków  m asowego p rzekazu  w  zw iązku z ocze
k iw aniem  n a  polską odpow iedź ofic ja lną  84. Z ain teresow anie to w zrosło jeszcze 
bardziej w  trzecie j dekadzie g rudnia , w  zw iązku z przem ów ieniem  w ygło
szonym  w  sejm ie dnia 22 grudn ia  1969 r . przez p rem iera  J. C yrankiew icza 
oraz doręczoną w  ty m  sam ym  d n iu  n o tą  rządu  PR L  do rządu  N R F 85. P rzy  
dość daleko idącej pow ściągliw ości bońskich kół rządow ych na te m a t w ym iany  
not i zapow iedzi bezpośrednich rozmów, chadecka opozycja i organizacje  
ziom kow skie s ta ra ły  się w  dalszym  ciągu  w płynąć n a  w yłączenie z nich  p ro 
b lem u uznania  granic, dołączając natom iast do akceptow anych  rozm ów  na te 
m aty  gospodarcze, handlow e i k u ltu ra ln e  w ydum any  problem  m niejszości 
n iem ieckiej w  Polsce 86.

6. WYNIKI BADAN OPINII PUBLICZNEJ W NRF I W BERLINIE ZACHODNIM

Pow oływ any już uprzednio kom enta to r dziennika „ S tu ttg a rte r  Z eitung” 
F. v. Globig w ypow iedział m. in. pogląd, w ed ług  którego deklarow ane obaw y 
co do ew en tualn ie  n iekorzystnej reak c ji ze s trony  zachodnioniem ieckiej opinii 
publicznej s ta ły  się już daw no bezprzedm iotow e, poniew aż spraw a uznania 
g ran icy  na  Odrze i N ysie należy n iew ątp liw ie  do ty ch  problem ów  w  k tó rych  
ta  opinia zdecydow anie w yprzedza koła rządzące. Do sy tu ac ji tak ie j doszło 
■mimo prow adzonej tam  n ieustann ie  akcji propagandow ej s ił rew izjonistycz
nych. O pozostaw ieniu tych  sił w  liczebnej m niejszości w zględnej św iadczą 
w y n ik i om ów ionych niżej w yników  b ad ań  demoskopijinych.

W izyta prof. Carlo Schmidta w  Polsce. „Dokumentacja Prasowa" nr 842 z 8 - 12 XII 
1969, s. 1194.

»» Carlo Schmidt unterrichtet Brandt Uber seine Polenreise. „Siiddeutsche Zeitung” nr 285 
z 28 XI 1969.

“ Np. Warschau glbt Bonn einen W ink. „Siiddeutsche Zeitung” nr 296 z 11 XII 1969, s. 1; 
Warschau will deutsche Note noch in dlesem Jahr beantworten. „Der Tagess,piegel" nr 7370 
z 7 XII 1969, s. 1.

»s Warschau eroffnet den Dialog m it Bonn. Note Ubergeben. Erkldrung von Cyrankiewicz. 
„Frankfurter Rundschau” nir 297 z 23-XII 1969, s. 1.

« Polnische Note in Bonn gegrUsst. „Frankfurter Rundschau” nr 298 z 24 XII 1969, s. 1; 
Der schwere Gang nach Warschau. „Die Welt” nr 299 z  24 XII 1969, s. 2.
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a) A n k i e t a  p r o g r a m u  t e l e w i z y j n e g o  „ Z D F  — M a g a z i n ”

W II p rogram ie te lew iz ji zachodnioniem ieckiej opublikow ane zostały dnia 
€ s ie rp n ia  1969 r. w y n ik i an k ie ty  przeprow adzonej przez redakcję  w spom nia
nego p rogram u w śród  części społeczeństw a NRF n a  tem at uznan ia  g ran icy  na 
Odrze i Nysie. Jakko lw iek  ank ie ta  przeprow adzana była  w  czasie trw ające j 
kam panii przedw yborczej i dużego nasilen ia  propagandy  rew izjonistycznej, 
to  jed n ak  je j w y n ik i w skazyw ały  n a  dość znaczne, już naw et wówczas, siły 
rea lis tó w  politycznych w  NRF.

W praw dzie w  łonie zw olenników  CDU/CSU  jeszcze 44% opow iadało się 
przeciw ko uznaniu  ostatecznego ch a rak te ru  g ran icy  n a  O drze i Nysie; nie 
stanow ili oni już jednak  w iększości bezw zględnej, poniew aż 35% w ypow ia
dało  się za uznaniem , a resz ta  nie m iała  na  ten  tem a t w yrobionego sądu 
lu b  w strzym yw ała  się od udzielenia odpowiedzi.

W grup ie  członków i sym patyków  SPD  w zględna większość, bo 47%, w y 
pow iadała  się za uznaniem , a  36% przeciw ko. W grupie  zw iązanej z FDP 
50% zapy tanych  opowiedziało się  „za”, a 39% „przeciw ”. W czw artej g rup ie  
ank ie tow anych , w  grupie, tzw. m łodych w yborców , w ynik i były następujące: 
53% „za” , 32% „przeciw ” 87.

b) W y n i k i  n a u k o w y c h  b a d a ń  d e m o s k o p i  j n y c h

W dn iach  od 25 listopada do 1 g rudn ia  1969 r., podobnie jak  i p rzed  dwoma 
la ty , red ak c ja  najw iększego pod w zględem  n ak ład u  wychodzącego w  NRF 
tygodn ika  ilustrow anego „S te rn ” w espół z  In sty tu tem  D em oskopii w  A llens- 
bach, przeprow adziła  w  rep rezen ta ty w n y m  przek ro ju  badania opinii publicz
n e j dorosłego (od 16 roku  życia) społeczeństw a N iem iec zachodnich i  B erlina 
zachodniego n a  tem at polityk i w schodniej, s tosunku  w obec gran icy  na Odrze 
i N ysie oraz w obec NRD. U zyskane w y n ik i po tw ierdziły  tezę, w edług  k tó re j 
społeczeństw o N RF i B erlina zachodniego rozum uje w  sposób bardziej re a li
styczny  i trzeźw y, aniżeliby  sądziliby  o ty m  tam tejsi zawodowi politycy. Z in 
te resu jący ch  nas p y tań  i odpow iedzi w arto  przytoczyć następujące. P y tan ie: 
„W naszej polityce w obec NRD i wobec W schodu obow iązyw ała dotąd za
sada: „Ż adnych eksperym entów ” (K eine E xperim ente). Obecnie kanclerz  fede
ra ln y  W illy B ran d t mówi: „Bez obaw  przed eksperym en tam i” (Keine A ng st  
v o r  E xperim en ten). Ja k ą  zasadę uw aża Pan(i) za w łaściw ą?”

Odpowiedzi:
P op ie ra jące  zasadę: „Bez obaw  przed eksperym en tam i” 50%
P o d trzy m u jące  zasadę: „Ż adnych eksperym entów ” 30%
N iezdecydow ane 20%

*7 L. K a s z y c k i ,  Kto jest w NRF za uznaniem  granicy na Odrze i Nysie. „Trybuna 
Ludu” nr 219 z 8 VIII 1969, s. 2.
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P ytan ie : „K anclerz federa lny  B ran d t w sw oim  ośw iadczeniu rządow ym  po raz 
p ierw szy  m ów ił o tym , że są dw a państw a narodu  niem ieckiego. Czy uw aża 
Pan(i) za słuszne, iż B rand t ta k  pow iedział, czy też  sądzi Pan(i), iż w  ten 
sposób postępuje on w b rew  niem ieckim  interesom ?”

Odpowiedzi:
U w ażam  za słuszne 43%
P ostępu je  w brew  n iem ieckim  in teresom  31°/o
N iezdecydow ani, bez żadnego zdania 26°/o

P y tan ie : „Czy uw aża Pan(i), że byłoby dobrze lub  niedobrze, gdyby kanclerz  
f edera lny  B rand t zasiadł raz  z p rem ierem  NRD przy  jednym  stole, by  rokow ać 
ńa tem at stosunków  pom iędzy NRD i R epubliką F ed era ln ą?”

Odpowiedzi:
Dobrze 74°/o
N iedobrze 10°/o
To zależy 16%

O pracow ujący w y n ik i pow oływ anych badań  dem oskopijnych zwrócili 
szczególną uw agę na fak t, iż głów ne dotąd hasło w yborcze chadeckich p a rtii 
CDU/CSU, („Żadnych eksperym entów ”), posiadało pod koniec 1969 r. p o p ar
cie zaledw ie 30°/o społeczeństw a zachodnioniem ieckiego, na tom iast hasło p rze
ciw staw ne aż 500/o, dając tym  sam ym  koalicji rządow ej SPD/FDP  o 2% w ięk 
sze poparcie aniżeli w yrażone w  czasie w yborów  do B undestagu  jesienią
1969 r. (48%). Zw racano ponadto uw agę, iż w artość pow oływ anych w yników  
badań  In s ty tu tu  D em oskopii w  A llensbach polega g łów nie na  możliwości ich 
porów nania  z w ynikam i uzyskanym i w  la tach  poprzednich. Pozw ala dosko
nale  śledzić h istoryczny  proces p rzem ian , dokonyw ających się  w  świadom ości 
społeczeństw a poddaw anego tym  badaniom . Proces ten  postąpił n a jd a le j w  za
k resie  kw estii dotyczących g ran icy  n a  Odrze i Nysie. Ów tre n d  w  k ie runku  
pogodzenia się  z is tn ie jącym i tu  rea liam i obserw ow any jest przez p racow ni
ków  In s ty tu tu  w  A llensbach już od 18 lat. Na ta k  sam o sform ułow ane py
tan ia , odpowiejdzi, k sz ta łtow ały  się następująco:
P y tan ie : „Czy sądzi Pan(i), że pow inniśm y się  pogodzić lu b  n ie  pogodzić 
'z obecną gran icą n iem iecko-polską, z lin ią  O dry-N ysy?”
O dpowiedzi:

M iesiące III X II III IX XI XI
L ata 1951 1956 1962 1964 1967 1969
Pogodzić się 8% 9°/'o 26% 22% 47% 51%
Nie pogodzić się 80% 73°/o 50%> 5% 34% 32%
Bez zdania 12% 18°/o 24% 19°/o 19% 17%

Poprzednie p y tan ia  i odpow iedzi na nie udzielane dotyczyły sub iek tyw 
n e j oceny i  indyw idualnego pogodzenia się lub  m anifestow ania sprzeciw u.
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Inaczej p rzedstaw iały  się odpow iedzi n a  py tan ia , k tó re  odnosiły się do oso
bistych poglądów  n a  tem a t zajm ow ania taikich czy innych  postaw  wobec 
g ran icy  polsko-niem ieckiej na O drze i Nysie, lecz trzeźw ych ocen co do m oż
liwości uzyskania przez N iem cy na  pow rót ziem położonych na  w schód od 
O dry i Nysy. O kazało się w  tym  przypadku, iż jedynie  16fl/o zapy tanych  ży
w iło co do tego nadzieję.

W śród poddaw anym  badaniom  trzydziesto latków  i osób m łodszych procent 
ten  m ala ł do dziesięciu. W odpow iedziach uzyskanych przed  szesnastu  la ty  
stosunek  te n  był odw rotny. U w idacznia to ko lejna grupa p y tań  i odpow iedzi. 
Oto one:
P y tan ie : „Czy Pan(i) w ierzy , że Pom orze, Ś ląsk  i P ru sy  W schodnie będą raz  
jeszcze należały  do Niemiec, czy też są  na zawsze stracone?”

M iesiące V I/V III IV/V III IX XI X I
la ta  1953 1959 1962 1964 1967 1969
Odpowiedzi:
Będą raz  jeszcze nale
żały do Niem iec 66°/o 35% 29% 25% 20% 16%
Są stracone na
zawsze ll°/o 32°/» 45% 46°/o 56% 68%
N iezdecydow ane 23°/o 33°/o 26% 29°/o 24% 16%

W w y n ik u  realistycznej oceny istn ie jących  fak tów  te ry to ria lnych  i u k ład u  
sił w zrasta  w śród społeczeństw a NRF i B erlina  zachodniego rów nież stop ień  
zrozum ienia co do ich nieodw racalności, w p ływ ając  ty m  sam ym  na w yzby
w anie się  iluzji, w yw oływ anych  i podtrzym yw anych  przez tam tejsze  koła 
rew izjonistyczne na tem a t tzw . p raw a do stro n  ojczystych (H eim atrecht) o raz 
rzekom ej chęci pow ro tu  do daw nych  m iejsc zam ieszkania.

W yjaśnić tu  z  góry  należy, iż osoby d ek laru jące  chęć pow rotu  do daw nych 
m iejsc zam ieszkania czyniły  tak  p rzy  całkow icie n ierea listycznym  założe
n iu  pow ro tu  tych  ziem  w  granice Niemiec. Już  na  ty m  chociażby p rzy k ła 
dzie uw idaczniała się rozbieżność m iędzy rzekom ym i nadziejam i a faktycznym  
zainteresow aniem  sp raw ą ew entualnego  pow rotu. Tym  sam ym  podaw ane 
procen ty  chętnych do pow rotu  dotyczą przypadków  d ek lara tyw nych  i w  s to 
sun k u  do fak tycznie  zain teresow anych  są  zawyżone. W każdym  z m ożliwych 
przypadków  nie odpow iadają one zresztą oczekiw aniom  i życzeniom  kół re 
w izjonistycznych w  NRF. Oto kole jne  dw a zespoły p y ta ń  i odpowiedzi. 
Py tan ie : „Jeszcze jedna kw estia  w  sp raw ie  by łych  niem ieckich  terenów  
w schodnich. N iektórzy ludzie m ówią, że n ie  ty lko m y rościm y sobie praw o do 
byłych niem ieckich terenów , ale rów nież polskie rodziny, k tó re  m usiały  tam  
pójść, lub  też m łodzi Polacy, k tó rzy  się tam  urodzili, m ają  ta m  dziś praw o 
do stron  rodzinnych (H eim atrech t). Czy by łby  Pan(i) powiedział(a), że ró w 
nież Polacy n ab y li ta m  w  c iągu  tych la t  p raw o  do stron  rodzinnych, czy nie 
m ają  on i żadnego?”
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Odpowiedzi:
L istopad L istopad 

G rudzień
1967 1969

Polacy nabyli ta m  praw o do stron  rodzinnych 56% 68%
Nie m ają  tam  żadnego p raw a do stron  rodzinnych 22% 18°/o
Niezdecydow ani, bez zdania 22% 14%

P ytan ie : „Załóżm y, że śląstk, Pom orze i P ru sy  W schodnie pow róciłyby znów 
do Niemiec. Chcielibyśm y raz stw ierdzić, kto w łaściw ie poszedłby na  te  daw ne 
niem ieckie te re n y  w schodnie: „Czy by łby  Pan(i) ta m  poszedł(ła), czy tnie 
w chodzi to  u  Pana(i) w  rach u b ę?”

Odpowiedzi: Ludność N RF i B erlina zachodniego ogółem. M iejscowi. Uchodźcy 
i przesiedleńcy.

listopad listopad  listopad  listopad  listopad  listopad
1967 1969 1967 1969 1967 1969

N ie w chodzi w  rachubę 74% 80% 80% 85% 50% 59%
Poszliby 14% 11% 8% 7% 39% 29%
N iezdecydow ani 12% 9% 12% 8% 11% 12%

D ruga część kw estionariusza p y ta ń  s taw ianych  przez red ak c ję  tygodnika 
„S te rn ” i In s ty tu t D em oskopii w  A llensbach dotyczyła s tosunku  zachodnio- 
niem ieckiego społeczeństw a wobec NRD i  wobec kw estii uznania tego p ań 
stw a. Cały zespół p y tań  i odpow iedzi dow iódł rów nież i w  ty m  zakresie  
ponad w szelką w ątpliw ość, że społeczeństw o zachodnioniem ieckie z roku  
na  rok w  coraz w iększym  stopn iu  zdaje sobie sp raw ę ze ścisłego pow iązania 
in tegralności te ry to ria ln e j państw  i ich g ran ic  z kw estią  bezpieczeństw a eu
ropejskiego. D okładnie 50% stan u  tego społeczeństw a w  p rzek ro ju  ogólnym , 
a w  grup ie  osób poniżej 30 la t życia :aż 60%), — jak  w y k aza ły  pow oływ ane 
w y n ik i badań  z listopada 1969 r. — gotow e jest n ie  czekać dłużej z uznaniem  
ostatecznego ch a rak te ru  gran icy  n a  O drze i Nysie oraz NRD, jeśli to  p ro 
w adzić będzie do odprężenia w  Europie. N ie u lega zaś żadnej w ątpliw ości, 
iż bez uznania NRD i g ran icy  na Odrze i  N ysie — jak  s tw ierdzają  to  także 
sam i organizatorzy  w spom nianej ank ie ty  — odprężenie w  E uropie n ie  jest 
możliwe. Dodać trzeba, iż oprócz w iększości ankietow anych, k tó rzy  opow iadali 
się za natychm iastow ym  uznaniem  w spom nianych w yżej realiów , 26°/o nie po
siadało w yrobionego i ostatecznego na  te n  tem at poglądu. N ie ustosunkow y
w ało się w  każdym  bądź razie w rogo w obec problem u uznania 8S.

88 M. B i  s  s i n g  e r, Der W&hler wdre nlcht dagegen. Eine Umfrage des Stern in Zu- 
sammenarbeit m it dem „Institut fiir Demoskopie Allensbach'’ zeigt, dass die Bilrger Uber die 
Oder-Neisse-Grenze und DDR-Anerkennung viel nilchterner denken ais die Politiker glauben. 
„Stern” nr 52 z 21 x n  1969, ss. 26 - 32.
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P rzy  uzasadn ian iu  odw lekania decyzji uznania  ostatecznego ch arak te ru  
eupropejskiego sta tus quo, w  ty m  także g ran icy  na Odrze i Nysie, n ie  w y p a
dałoby już zatem  rządow i NRF pow oływ ać się na  opinię publiczną w łasnego 
naw et k ra ju , nie m ów iąc w  ogóle o dem okratycznej w iększości jego spo
łeczeństw a.

GOSPODARKA NRD W ROKU 1969 I PLANY GOSPODARCZE NA 1970 R.

K ierunk i rozw oju gospodarki NRD, usta lone na  VI i V II Z jeździe SED, 
były zarów no podstaw ą po lityk i gospodarczej w  osta tn ich  la tach , ja k  też p la 
now an ia  na  1970 r. — o sta tn i bieżącej p ięciolatki. P o lityka  ta  przyniosła bez
sporne sukcesy rów nież w  1969 r., tw orząc podstaw y konstru k c ji p lanów  na
1970 r., k tó ry  jest dla gospodarki NRD w ażny  o ty le, że stanow i pu n k t w y j
ścia do planów  na n astępną  pięcio latkę (1971 - 1975). D latego w ym agania s ta 
w iane gospodarce NRD w  1970 r. są szczególnie wysokie.

W edług k om un ika tu  C entralnego U rzędu S tatystycznego o rozw oju gospo
d a rk i narodow ej w  1969 r. w zrost je j efektyw ności jest rezu lta tem  stoso
w an ia  socjalistycznego system u ekonom icznego. K oszty w łasne przedsię
biorstw  zostały obniżone, gospodarka m ateria łow a ulepszona, po lityka s tru k 
tu ra ln a  zm ierzająca do w prow adzenia  w  życie zdobyczy rew olucji naukow o- 
technicznej zapew niła gospodarce p lanow y i rów nom ierny rozwój.

Rozwój gospodarki, trak to w an e j jako całość przebiegał na ogół planowo, 
choć nie był w olny  od zakłóceń w  n iek tó rych  sektorach, czy branżach.

D o c h ó d  n a r o d o w y  — n ajb ard z ie j ogólny w skaźnik  przebiegu  pro
cesów gospodarczych — w zrósł o 5°/o, p rzekraczając  przeciętne tem po w zrostu 
w  la tach  1961 - 1968 (4,2%) 0 0,8%. Je s t to  w praw dzie  w y n ik  zupełnie dobry  
w  porów nan iu  z la tam i ubiegłym i, jed n ak  gorszy niż planow ano na  1969 r. 
(6%) o 1%. Tem po w zrostu  przem ysłu, k tórego udział w  tw orzeniu  dochodu 
narodow ego w ynosił w  osta tn ich  la tach  około 60%, u trzym ało  się na ogół 
w  gran icach  planow anych, na tom iast w y n ik i gospodarki ro lnej były  znacz
nie gorsze niż w  la tach  poprzednich  w sk u tek  bardzo złych w arunków  atm osfe
rycznych. W kład je j do dochodu narodow ego (w ostatn ich  la tach  około 13%) 
zm niejszył się pow ażnie, w pływ ając przez to  u jem nie  na  w ynik i ogólne. 
W podobnie złej sy tu ac ji by ła  rów nież kom unikacja, k tó re j udział w  tw o
rzen iu  dochodu narodow ego jest zresztą n iew ie lk i — w ynosił w  ostatn ich
la tach  niew iele ponad 5%.

P la n  na 1970 r. zakłada dalsze przyspieszenie procesów w zrostu  gospo
darczego i p rzew idu je  w zw iązku z tym , że dochód narodow y w zrośnie 
w  s tosunku  do 1969 r. o 6,3%, tj. nieco w ięcej niż postulow ano w  planie 
na 1969 r.

Janusz Sobczak
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